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Chmurzy się
Lwów d. 8 styoznia.

Chmurzy się i bardzo. Już jeden powa­
żny dziennik londyński Westminster Gazet (e 
odważył się przemówić na aeryo o ugodzie z 
Boaram Zwycięstwa, o jakich czasem dono­
szą telegramy angielskie, ukazują się nieba­
wem dobitnemi klęskami. Anglicy wojują da- 
laj swoim sposobem tj. na ilepo, choć z wiel- 
kiem bohaterstwem.

Oblężony w Mafekingu pułkownik Ba- 
den-Powell zrobił d. 26 grudnia wyoieozkę, 
która aię sromotnie nie udała—jak telegram 
Timesa utrzymuje, dlatego, że ktoś Boerom 
ldradził zamiar Anglików: nderzenia na bo- 
erski fort pod Gamatreą. Wedle urzędowego 
telegramu rzeoz sję miała inaozej. Badeu-Po­
wali wyprawił bowiem dniem poprzód reko­
nesanse dla wybadania sił nieprzyja iela, i 
rzecz naturalna, że się Boerzy przygotowali, 
że „fort powiększyli i załogę podwoili", jak 
telegram donosi. Anglioy wyruszyli z trzema 
szwadronami i jednym peoiągiem pancernym 
a tylko trzema działami na zdobyoie—fortu 1 
Anglioy drapali się bohatersko po drabinaoh 
mimo straszliwego ognia, „ale napróżno gdyż 
pozyoya nieprzyjacielska okazała się nie do 
zdobyoia". „Poległo kilku oficerów i wielu 
żołnierzy". Wedle telegramu brukselskiego 
Boerzy starłszy oałą prawie kolumnę Baden- 
Powella, zajęli wszystkie panująoe nad Ma- 
ftkingiem  wzgórza,—i Mafeking lada ohwila 
upadnie.

Nie udało się także Bullerowi d. 5 bm. 
wyprawił bardzo silny rekonesans—„ale gdy 
Boerzy pozyoyj asroioh nie opuśoili, rekone­
sans wrócił do obozu*.

Z  pism anstro-węgierskich joden tylko 
PetUr Lloyd, organ gabinetu wiedeńskiego 
sprzyjał Anglikom. Ale i on dzisiaj w oła : 
„Przyjaźń przyjaźnią, wszelako trndna rad :

„B angielskie prowadzenie wojny w Afryoe no-
,bli łudniowej ooraz bardziej staje się tragiko

mioznem. Ba* niezdolność jenerałów, zamiast
■asmuoaó, poprestu śmiaoh bez miary wywo­
łuje. A zaprawy operetkowej dodają temu 
wszystkiemu urzędewe relaoye angielskie, 
śmiesznie kłamliwe. Do gorsza, to ten jawny 
już wszem wobeo fakt, że na tyoh śmiesznych 
niepowodzeniach m Litarnyoh srodze zaszwan- 
towała powaga Anglii, a więo jedna z rdzeń- 

nyoh rękojmi je j potęgi. Należy się, nawet i 
jar no obawiać) że n i e z a d ł u g o  p o j a  
jr ią  s ię  z k u t k i  tej jawnej oałemu światn 
wojskowej nitudolnośoi Anglii. “

A oo najgorsza, Anglia poozęła areszto 
waż oboe okręty prywatne i odtąd sprawa 
z zatargu południowo-afrykańskiego Anglii z 
Boerami przenosi się na międzynarodowe pole 
polityoZne. Zrazu, gdy tylko mowa była o a- 
resztorraniu „Bundesratha" oburzono się w 
BerliniA ale sądzono, że to tylko wybryk

ohwilowy buty angielskiej, która chłostana 
na polu boju, ohoiała sobie pofolgować swoją 
prepotenoyą ua morzu i gabiuet berliński 
tylko memoryał wystosował do Londynu. Ga 
binet angielsk zwlekał z odpowiedzią, zasła- 
niająo się tern, że trudno mu o prędkie wia- 
domośei z Durbanu — choć wszystkie kable 
ma w swoim ręku.

Ale gdy dalsze nastąpiły aresztowania 
okrętów, gabinet berliński ncwą, energiozną 
wysłał notę do Londynu i nie ma wątpli- 
wośoi, że w chwili właśnie, gdy Wilhelm II 
tak silnie zaakcentował swoją politykę mor­
ską, gdy pnblioznie za iowiedział, że jak 
Wilhelm I stworzył armię niemieoką, sławną 
z roku 1866 i 1870, -tak on wzniesie flotę nie- 
mieoką, w takiej chwili wszystkich użyje 
środków dyplomatycznych, aby daó zadość­
uczynienie obrażonym interesom niemieokim.

Nawet K, citz Zty. woła, że rząd niemie­
cki powinien dać Anglikom dobitną odpo­
wiedź na ioh niegrzeozności międzynarodowe 
i że Bosy a, Franoya i Niemcy utworzyć po- 
wiuue k o a l i c y ę  p r z e c i w  A n g l i i  dla in­
terweniowania środl imi dyplomatycznymi, 
albo innymi. Niemcy bowiem doszły do prze­
konania, że komendanoi an( elskich okrętów 
wojennych otrzymali zleoenie zniszczyć are­
sztowaniami parowce niemieokiego towarzy­
stwa żeglugi Hamburg Afryka wschodnia. 
Bzeoz naturalna, że jeś1' parowce onego będą 
aresztowane, to nikt im nie powierzy towa­
rów, ohoóby pewność była, że kiedyś będą 
wypuszozone z aresztu, jak  się właśuie stało 
z parowoem tego towarzystwa „General", 
który Anglioy w Adenie przyaresztowali, ła 
dugę na ląd wysadzili, a gdy się okazało, że 
nie ma konttabandy wojennej ładugę kazali 
nazad na parov_ieo przenosić!

Sprawa ta ma też zasadnicze znaczenie 
m i ę d z y n a r o d o w e ,  bo pytanie: czy An­
glia w ogóle ma prawo aresztować na peł- 
nem morzu okręt neutralny, wioząoy ładagę 
dla portu neutralnego. Jeszoze gorsza sprawa 
z aresztowaniem parowoa „Herzog", także 
należąoego do owego towarzystwa hambur- 
■. >wsohodnio-afrykańskiego, który na peł- 

nem morzu przeszukany i do Durbanu odpro­
wadzony zost.. ł. Jeszoze zanim nadeszło po­
twierdzenie tego faktu, berliński telegram 
Fremdenbl. wiedeńskiego doniósł: „Gdyby się 
potwierdi to, że „Herzogowi" zabroniono wy­
sadzić na ląd w Lorenzo Maręuezie rosyjskich, 
bolenderskioh i belgijskich delegatów Czer­
wonego krzyża, byłby to fakt j a s k r a w e g o  
n a r n e z e n i a  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o ,  k t ó r y b y  n i e  m ó g ł  p o z o s t a ć  
b e z  n a s t ę p s t w " .

Do Durbanu, gdzie w tym tygodniu 
ma byó sądzoną sprawa „Bundesratha" przy­
był niemieoki okręt wojenny „Kondor". Snaó 
Niemoy czuwają. A mają też iuuą jeszcze 
sprawę z Anglikami, którzy mianowicie are­

sztowali dwóon niemieok.oh m*sycnarzy pro­
testanckich koło Estcourtu w Natalu.

Postępowanie Anglików z Niemcam. jest 
tern dziwniejsze, że zamówili u Kruppa 
mnóstwo granatów stalowych i coprędzej do- 
s'"lwić je  kazali. Teraz tych granatów nie 
dostaną. Anglicy i dlatego dzisiaj zaprzecza­
ją, jakoby jakiekolwiek sprawunki robili za 
granicą. Z  Faryża donoszą, że angielskie mi­
nisterstwo wojny chciał*. fabrykę w Cruezooie 
nakłonić, aby zrobione już dla Rumunii i 
Serbii działa szybkostrzelne m odstąpiła. 
Ale fabryka stanoworo odmówiła, chociaż 
rząd angielski oświadczył, że wyjedna w B u­
kareszcie i Belgradzie zezwolenie na tę 
sprzedaż.

A najgroźniejsza może dla Anglików 
wiadomość nadohodzi z Petersburga: R osyj­
ska ajeneya telegraficzua douosi z Tyflisu, 
że wskutek pogłosek, jakoby wskutek rzeko­
mej śmierci em ra Abdurrahmana zanosiło 
się na zaburzenia w Afganistanie, tudzież 
wskutek pogłosek o wrzeniu w Indyach an- 
gielskloh, minister wojny zarządził próbę, 
jak prędko możuaby wysłać wojska z Kau­
kazu do kraju Zahaspijskiego.

O-ós wyprawiono oddział wojska koleją 
z Tyflisu J.o Baku, stamtąd morzem Kaspij- 
skiem do Krasuowodsk?,, a stąd znowu kole­
ją do Kuszka (na granioy afgańskiej). I pró­
ba w zupełność, dopisała. Okazało się, że w 
razie potrzeby można oały jeden korpus woj­
ska w oiągu o ś m i u  d n i  przeprawić z Kau­
kazu do Kuszka.

Według paryskioh wiadomości Koln. Ztg. 
występuje Rosya w sprawie kaolow, Anglia 
zabroniła wszelkiej komnnikaoyi telegrah .z- 
nej z Transvaalem i Granią, na czem nietyl- 
ko handel, ale i urzędowe stosunki dyploma- 
tyozne bardzo oierpią i dało się to juź uczuć 
wielu pańrtwom europejskim. Gabiuet peters­
burski rozesłał do innych gabipetów okóluik 
z zapytaniem, ozj tc postępowanie Anglii 
zwłaszoza z urzędowem' depeszami do Trans- 
▼aalu i Oranii: od a oh •dpowiada nu}*lż y- 
narodowym kouwenoyom telegraficznym z r. 
1895, a mianowioie z r. 1896.

Nowa większość.
Lwów 8 styc-znia.

PrŁ d kilku dniami przytoczyliśmy z Pe- 
słer Lloyda artykuł, o tyle charakterystyczny, 
że przemawiający za prawioą austryackiej izby 
posłów i dowodzący potrzeby powrócenia do 
fundameutów parlamentaryzmu tj. do gabinetu 
większości. Nie długo było potrzeba czekać 
na poprawienie się tego półurzędowego wę­
gierskiego organu. Zamieszcza on obecnie in- 
teryiew swego korespondenta z jednym ze 
znakomitPzyoh przewódzców niemieckich, któ- 
ry rzecz ałą na wy acrÓG przedstawia, dowc-

dząc, że rząd nr. Thuna opierał s*ę na obecnej 
prawicy, a. przecież żadnej ustawy w izbie po­
słów przeprowadzić nie zdołał, co' ma świad­
czyć o tem, że prawica nie ma tych własno­
ści, które są potrzebne dla większości; mającej 
być opdweliną jakiigoś rządu.

W dalszym ciągu owa „znakomitość nie­
miecka" praw; z germańską arogancyą o w yż' 
szóści kultury niemiećziej w ten sposób:

„Prawi i, tworząca, większość w rodzie 
państwa nie obejmuje woale tych żywiołów 
austryackiej ludności, które należą do najwy­
żej rozwinięlyoh cywilizacyjnie i ekonomicznie. 
Fast, że w radze państwa ma większość pra­
wica, w której niemiecki zachód monarchii 
reprezentowany jest jedynie przez garśó alpej­
skich chłopów — oznacza przewagę polsko- 
rusZiego zacofanego wschodu i słowiańskiego 
południa nad zachodnio-europejskimi krajami 
monarchii austryaok ej, nad przemysłową pół­
nocą i nad siłą umysłową, ekonomiczną, jako 
też podatkową stohcy państw8 i wszystkich 
niemieckich stolic krajowych.

„Próbę ucisku Niemców pod względem 
narodowym, oywilizacyjnyui i ekonomicznym 
czyni jeszcze niebezpieczniejszą współudział 
w niej Czechów, który na stanowisko Niemców 
tern gorszy wpływ wywiera, że Czesi dzisiaj 
stali się heroldąnr cywi zaoyi słowiańskiej.

„Kto rozTraży jak daleko spycha rze­
czony ruch Austryę z je j historycznej drogi 
rozwoju i jak bardzo grozi egzystencyi pań­
stwa, będącego dziś środkowo“ urope^8kiem 
mocarstwem, opartem aa niemieckim funda­
mencie — ten zrozumie całą zaciętość naro­
dowego o^orn Ni“ mców przeciw przewadze 
związanych z sobą poi: tycznie ludów sło­
wiańskich, przeważnie zacofanych i zrozumie, 
jak bardzo musi tę zaciętość wzmagać fakt, 
że stan powyższy jest przeciwny samej na­
turze państwa, a przeto nie da się u- 
trzymać.

„Ponieważ prawica rady państwa wy­
klucza ze swMch szeregów Niemców, świado 
mych swojej narodowości i wogóle całe nie­
mieckie mieszczaństwo — więo prawica nie 
jest zdolną do rządów w Austryi.

„Gdyby teu prawicy dać teraz rządy 
państwa w rękę, to nietylkoby to nie posłu­
żyło do rozwiązania żadnej kwestyi polityki 
bieżącej, ani nawet do zapewnienia ugody z 
Węgrami, ale ponadto sprowadziłoby na pań­
stwo, już i tak wstrząśnięte, przesilenie nie 
słyobanej, a może i śmiertelnej ostrości.

„JBŻeli ma byó w Austryi ozysto parla­
mentarny rząd, to przedtem musi powstać 
nowa większość w radzie państwa taka. ctó- 
raby odpowiadała i historycznemu rozwojowi 
państwa i faktycznym stosunkom, a kluczem 
do takiego nowego ugrupowania stronnictw 
parlamentarnych będzie przygotowujące się 
porozumienie Czechów z Niemcami w tych 
krajach, któro pod względem cywilizacyjnym 
i ekonomicznym najbardziej są rozwinięte.

Dopóki to nie nastąpi, dopóty jedynie możl 
wym w Austryi rządem będzie rżąd urzędni­
ków pełniących swoje funkcye objeKywnie".

O ile początk owe wj wody owej „znako™ 
mitośoi niemieckiej" uważamy wyłącznie za 
aroganckie samochwalstwo — o tyle natural­
nie godzimy s:ę na zapatrywanie końcowe, 
ie  w tej chwili nie ma innego wyjścia ani­
żeli gabinet urzednicży. Go *ię zaś tyczy 
utworzenia nowej większości to jak wszyst­
kim wiadomo, prawica nigdy nie przesaka* 
dzała przystąpieniu do związku stronniotw 
prawicy rozsądnym, urn iarkowanym Niemcom. 
To oni właśnie nie chcieli się przyłączyć do 
prawicy, obawiając siię „g.tacyi przeciw so­
bie Wolfa, Schónerera i innych skraj nyci 
niemieckSółi żywiołów

Czy należy zwątpić?
W nieskończoność możnaby kłaść bar­

wy, bądź jr.sne, bądź ciemne na obraz z pierw­
szego wieku naszej niewoli i niedoli. Ta roz­
maitość barw — pisze Dziennik Poznański — 
jest właśnie rękojmią żywotności, bo gdyby­
śmy tak byii obumarli, jak głoszą pesymiśoi 
nasi, jużby w tym obrazie dodatnich, a ja ­
snych promieniejących bąrw byó nie mogło. 
A jednak są, są tak piękne, jaskrawe, że ioh 
nam pozazdrościć może niejeden naród „ży­
wy" i samodzielny.

Czemuż więc ogarnia nas w wielu sfe­
rach coraz więcej pesymistyczne u; posobie- 
uie, czemuż tracimy tak dalece ufność do sie­
bie i sił narodewycl w ogóle, że uważamy 
s.ę za zatraconych i gotowiśmy każdej chwili 
podpisywać ua siebie poszczególne lub ogól­
ne wyroki śmierci?

Otóż po prostu dla tego, że nie patrzy­
my umiejętnie na ogół objf*vów u.-szego ży­
cia w n.edoli, tylko sąd nas* uzasadniamy 
przed sobą przez wniosk. ńajsm. -^«ze z 
cząstkowych zdarzeń oderwanych lub szdre** 
gująoych się w pewne grupy. A to są wnio­
ski Q8 fałszywsze.

Kto widział, że dziesięć rodzin ziemiań­
skich wywłaszczono, jeszcze sądzić nie może, 
że oałe rolnictwo nasze upada; kto widział 
dziesięć nowo powstałych firm polskich, je­
szcze nie może sądzić o postępie handlu lub 
przemysłu. Tak jeden p syiu-styczny, jak 
drag. optym styczny sąd byłby fałszywym i 
nieuzasadnionym bo dopiero ogół objawów 
życia może w przybliżeniu dsć sąd, czy 
Opatrzność dane społeczeństwo wiedzie do 
roz woju i postępu, czy do upadku. JaL w na­
turze tak i w życ;u społeczeństw narodo­
wych, wiele rzeczy s.ę rozwija i równoważy 
prawie niepostrzeżenie. Lata cierłe równowa­
żyć się muszą chłodnemi, mokre suchem.. 
,fiak i dola ludzka bywa rozmaitą i odmien­
ną. Prawdziwym objawem śmierci jest tylko 
zastój, zaskorupienie ą ę w swojim ja,
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P O W I B Ś Ó

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg (i»l«ay).

Ladzie na krawędzi przepaści trzymali 
silnia linę, którą był przepasany.

Po ujśoin piętnasta metrów, Ragon siadł 
aa grabieoie kładki jak na konia, poohylił 
się, wyciągnął na brzuohu i sunąj się powoli, 
eaepiająo się kija, który oiskał przed sobą.

Kilka odłamów lodn spadło w przepaść.
Ośrn do daiesięoin sekund upłynęło za 

każdym razam, zanim usłyszano uderzenia 
głuohe, w głębi oiemnej przepaści, gdzie pie- 
aił aię potok.

— Do dyabłal to nie żarty! — rzekł 
Goliat, gotująo się przejść z kolei.

— Tak powiadasz? — odparł Bastyl.
W  końou porucznik podniósł się, dał

kilka dażyoh kroków i dotarł do przeoiwne- 
go brzegu. Oparł się c ikałę, u jął w obydwie 
rąoe sznur, którym by opasany i zaw ołał:

— Na was kolej, ohłopoy,.. wolno... lek­
kim krokiem... jak gdybyśoie się obawiali na- 
deptaó pannę w tańon...

Żołnierze śmiać się zaozęli. Goliat prze­
siadł odważnie a aa nim drudzy.

Na przeoiwnej stronie przepaśoi pozostał 
tylko kapral i sierżant.

W ohwili, kiedy ostatni żołnierz prze­
szedł mott, a był to nasz przyj aoiel Bastyl, 
dało się spostrzegać iak gdyby lekkie wstrzą- 
śnienie.

Bastyl ucznł pod nogami osuwanie się 
śniegu.

Leoz doszedł na drogą stronę bez wy­
padku. Osuwanie było rzeozą zanadto zwy 
ozajną w podobnyoh przejściaoh, ażeby zwra- 
oało nwagę. Kapral puśoił się z kolei. Na 
piętnastym metrze, kiedy na brzuohu się po­
łożył, ażeby oiąguąó się rękami, środez mo­
stu wyg ął się w dół, a przy obudwóch 
brzegach dało się słyszeć trzeszozenie zło­
wrogie.

Kapral zawahał się ohwilę... zawieszony 
ponad trzystometrową głębią. Lecz Ragon 
oznwał. W  potrzebie umiał przemówić do 
swoioh lndzi. Zobaozył niebezpieczeństwo, 
zaozął się śmiać, m ówiąo:

No oóż to, kapralu, o ozem myślisz ?...
Kapral był odważuy, przestał się wa­

hać; na drugim brzegu, ooalony wreszoie, 
bez cienia wzruszenia, powiedział wesoło:

— W  każdym , •azie nie na weselu ry­
łem.

Ragon podał mu rękę.
— Dobrze, mój zuchu.
Pozostał tylko sierżant. Wsparty oby­

dwoma rękami na kiju okutym, nad samym 
brzagiem przepaśoi, panienka, który miał 
ostatni przechodzić, oozekiwał na kolej. Za 
nadto obeznany był z górami, iżeby nie wi­
dzieć osłabienia mostu. Zdawał sobie sprawę 
z| niebezpieczeństwa. Lecz nie było znać

po nim, najmniejszej obawy. Porucznik 
krzyknął :

— Zejdź na dół, sierżancie... j nie próbuj 
uawet przechodzić...

Maroignemu zdawało się, że w głosie 
poruozuika jest wyzwanie. Podniósł głowę i 
popatrzył na niego bystro.

— Ozy sądzisz, że się boję, panie po- 
ruoznibu ?

— Masz do tego prawo... Most osłabio­
ny. Radzę ci, oofnąć się i zejść łożyskiem 
petoku, chyba, źe znajdziesz inne przejście i 
zejd: es się z nami na szozycie. Odwiąż 
sznu odchodzimy.

Maroigny nie rnszył się : miejsca.
Wsparty wciąż na kiju i po przez straszną 
przepaść patrząo wprost w oozy Ragoua, po­
wiedział spokojnie:

— A pan, mój poruozniku,. gdybyś był 
w tej ohwili na mojem m iejscu,' cobyś uczy­
nił ? Gzy byś przeszedł ?

Zrobiło się oioho przez ohwilę A cisza 
ta wydała się tragiozną wobeo wspaniałego 
leoz groźnego otoczenia gór, pod jasnem nie­
bem, pośród śniegów akrząoyoh. Żołnierzy 
dreszoz przeszedł. Ragon usłyszał po za sobą 
szmer i rozróżnił głos Goliata mówiącego do 
Bastyla :

— Jeżeli poruoznik odpowie „taa", sier­
żant przepadł.

Ragon tę samą robił sobie uwagę. Jeżeli 
odpowie: nie, Maroigny wybierze inną drogę; 
jeżeli odpowie: tak, Maroigny puści się nad 
przepaścią. A  w takim raz’e, prawie pewna 
śmierć go czeka. Głosem ostrym zawołał po 
przez otchłań *

— Tak !

Żjłnierze spojrzeli po sobie. Tym razem 
nikt s.ę me odezwał.

— Dobrze, mój poruczniku, przejdę — 
odpowiedział sierżant.

Ragon odwrócił do żołnierzy z roz­
kazem • f  ' ' '

— Trzykiiać silnie sznur, staiąć jeden 
za drugim. Okręcić kouiec tam koło skały.

Maroigny wstąpił już na most zdra­
dziecki .

Usłyszał rozkaz, zatrzymał się i spoj­
rzał.

Tym razem Ragon mówił do niego ze 
wzruszeniem: ,

— Nie obawiaj się, sierżancie ; naprzód, 
a lesko, ostrożnie, moj ohłopcze...

Wtedy stała się rzecz niesłychana. Z oa­
łą swobodą, jednem poruszeniem ręki, Mar­
oigny uwolnił się od sznura, jedynej swojej 
podpory, jedynej szansy ratunku i odrzucił 
go daleko, od siebie.

— Dziękuję, mój poruczniku — rzekł 
z przerażającym spokojem, leoz ja  się nie 
boję i mam nadzieję przejść bez pańskiej 
pomocy.

Żołnierze spojrzeli na siebie z przera­
żeniem.

Goliat się odezw ał:
— Czy oszalał dziś „panienka ?"
Na co zacny Bastyl odpowiedział z ge­

stem rozpaczy
— Tak poYj.adasz?
— C icho! — rozsazał Ragon.
Maroigny szedł naprzód. Kij okuty w je­

dnej ręce, druga jako równowaga, krokiem 
wolnym, pewnym, szedł po grzbieoie rucho­
mego śniegu. Co trzy kroki przystawał. Pod­

nosił oczy i bez bojaźni, bez nienawiści szu­
kał oczu Ragona.

Kapral, ocierając grube krople potu z czo­
ła, mówił bardzo cicho :

— To azieloy ozłowiez.
Ragon bardzo był bladv, pięść zaoisnął, 

aż paznogcie do arwi mu się wpijały. Dzi­
wny szum miał w uszach. Czaruy obłok 
wzrok mu przesłonił i obecnie nie widziił 
przerażające' sceny, ani białej masy gór, ani 
mroku przepaści, ani wątłego mostu ze śnie 
gu i lodu, ani tego człowiek*,, który tak wiel­
ką posiadał odwagę i tak wzniosły charakter! 
Nic, nic {aż nie v idz ał. I  n.e pojmował oo 
się sta ło , dopiero kiedy n&łyszał okropny 
krzyk, który się wydarł z dwudziestu piersi 
żołnierzy:

— A ch ! wielki Ł oże !
Most się ugiął; śnieg zawalił się pod 

nogami sierżanta. Maroigny zniknął... Wtedy 
dopiero Ragon przejrzał jasno. Straszne dre­
szcze n m wstrząsnęły, przeciągnął ręką po 
czole, ażeby odegnać okropną marę i rzekł 
głosem zdławionym :

— Dzieci, trzeba go ratować... Może nie 
zabił się ! Muże tylko ranny !

Ratować go, ma się rozumieć, byli go­
towi. Lecz w j akf aposób ? Przechyleni nad 
brzegiem przepaśoi, widzieli- tylko przeraża 
jąeą pochyłość śniegową, z której, poniżej 
o sto pięćdziesiąt metrów sterczały czarne 
wierzohy skał. Ani śladu, gdzie Maroigny! 
W iłauo... głosy ginęły w przepaśei. Żadnej 
odpowiedzi.

(C. d. n.)

Szale, pledy, chustki, kamasze damskie i dziecinne M H C O Ł A j L U D W I G
Lwów, plac Maryacki 8.
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twoim świacie samolubstwa, marnienia sił i 
brak pooauoia obowiązku do żyoia, które jest 
walką.

Dlatego zaleoamy tym wsaystkim, któ­
rzy jn i  nsiedli a nas na worach pesymisty­
cznego popiołu, żeby od ozasn do ozasn wy 
chodzili dnohem poza najbliższe koło swego 
umysłowego horyzontu i pytali się sami sie 
bie, czy ioh sąd pesymistyozny nie jest zby­
tnio jednostronnym, osy niezbyt ozarno pa­
trzą na wszystko, zamiast pogrążyć się w pe­
symistyczne poglądy tylko nad tern, oo jest 
rzeozywiżoie ozarnem.

Łudzić się nie trzeba. Truoizną żyoia 
jest ów optymistyozny szowinizm, który w 
największej klęsoe widzi największe błogo­
sławieństwo, w sprowadzaniu klęsk męozeń- 
stwa największą zasługę. Ale jeszoze więoej 
trującym jest ów pesymiam zatracony, któ­
ry wszędzie bez wyjątku widzi tylko swoją i 
narodu niemoc, wszędzie gotów prześladow- 
oom przyzntwać słuszność, byle nie być po­
wołanym do niewygodnego oporu i niewygod­
nej walki.

To też wynikiem dalszym pesymizmu 
jest tchórzostwo, które prowadzi prosto do 
nikozemnośoi i podłośoi. Jest to ten szowi­
nizm przenicowany, który śmiało na łup wy­
daje godność narodową prześladowcom, roz- 
zuohwalająoym się naszą uległośoią.

A niestety taki szowinizm pesymisty­
ozny szerzy się u nas nie na żarty. 1 nie 
konieoinie oi, którym s ę najgorzej powodzi, 
poddają się bezpodstawnie najczarniejszym 
myślom, właśnie przez owo wygodne leni­
stwo duoha, które nie zadaje sobie pracy, że­
by rozpoznawać, ozy samo zło nas dusi, ozy 
siły nasze -ttanowozo tylko nikną, czy też 
równomiernie się odmładzają i do nowego 
rwą żyoia.

Póki jednak pod popiołami upadku tli 
iskra, nowy z niej powstać może sfinks, no­
wy ogień żyoia. Dlatego rozpaozaó nie wol­
no, nie wolno sob'e i innym odbierać otuohy 
do życia, nie wolno zaprzedawać dawnyoh 
tradyoyi a szukać nowych bogów dla swej 
ambioyi i swego powodzenia, nie wolno z 
lekceważeniem i urąganiem spoglądać na 
tyoh, co podtrzymują stare hasła i stare tra- 
dyoye polskie.

Jeszcze nam daleko do oddania ostatnie­
go tohnienia. Czyż dziś na wyłomie narodo 
wym nie stoi liczniejsza, bogatsza i światlej­
sze rzesza waleozników, jak ongi, gdy w tak 
haniebny sposób, nas obumierających pozba­
wiono wolnośoi i aamodsielnośoi.

Czyż nie aż nadto pnez te sto lat od­
byliśmy straszliwej pokuty, po sa którą za­
jaśnieć musi przeeież zaranie zdobycia zasłu­
gi, wymiar sprawiedliwości?

Dlatego ułożywszy sobie każdy u siebie 
na zwrooie wieku nowy a wyozerpująoy bi­
lans, śoisły raohunek sysków i strat, równowa­
żniki klęsk i idobyozy, powinniśmy z lepszą 
otuolią rozpocząć wiek nowy, z lepszą na­
dzieją zabrać' się do praoy. Bez doświadcze­
nia na tern polu prcoy o< męliśmy się do no­
wego żyoia wśród najcięższych prześladowań ; 
Hłiś z zasobem nowych sił i wielkich do- 
świadozeó, nauki wszechstronnej, ozyż nie 
powinniśmy w toku nowego wieku dojść do 
daleko lepszyoh rezultatów?

Siła nasza ekspansywna przybrała już 
rozmiary zastraszające n*szyoh nieprzyjaciół. 
Niemcy się obawiają, że ich zalejemy żywio­
łem słowiańskim, Rosyanie się skarżą, że im 
ehleb odbieramy wszędzie. Cóż dopiero bę­
dzie, jeżeli duoh nass spotężnieje tak jak 
ciało i stanie się najpiękniejszym kwiatem 
słowiańskiego świata.

A do tego potrzeba tylko oztereoh n e ­
ony: mocnej wiary w sprawiedliwość Bożą i 
silnej ufności w własne s i ły ; cnoty i napra­
wy obyczajów ; nauki i światła jaknajwięoej ; 
pracy umiejętnej i wszeohstronnej. A pozbyć 
się trzeba przedewszystkiem tego wstrętu do 
praoy, który nasze siły dziesiątkuje i nie 
pozwala im jeszoze dojść do prawidłowego 
rozwoju.

W  pooiątku wieku jeszoze praoę u nas 
uważano za hańbę. Dziś się tego nie słyszy. 
Nie jestże i to wielki i wiele obiecujący po-
•<*P?

W  rynsztunki* wiary, ufnośoi, onoty, na­
prawionych obyczajów, nauki, światła i pra- 
ey, możemy w oiągu rozpooząó się mającego 
wieku powetować wszystkie straty i klęski.

mentu. Muszą byó z obu stron unikane wszel­
kie błędy. Parlament nie powinien zdradzać 
do nowego rządu braku zaufania dla tego, 
iż jest gabinetem urzędniczym, gdyż inny 
przed przyjśoiem do skutku porozumienia 
czesko-niemieckiego i zmianą stosunków w 
izbie jest wprost niemożliwy.

Rząd natomiast mimo swego niepooho- 
dzenia z parlamentu musi upatrywać w pra­
wodawczej reprezentacyi ludów tylko swego 
kolegę dla spełnienia patryotyoznyoh oelów. 
Rząd i parlament muszą sobie wzajemnie po­
dać ręce i pracować nad oczyszczeniem istnie- 
jąoyoh stosunków.

Rząd dr. Koerbera to o s t a t n i a  p r ó ­
ba z itniejąćą izbą posłów. Nie uda się, to 
obecną izbę uważać należy jako b y ł ą .  Czte 
ry gabinety już je j poświęcono, obecny Wit- 
teka będzie piątą je j ofiarą. Nie możuj. wąt­
pić, iż więoej ofiar już nie pochłonie. Co po­
tem nastąpi: ozy rozwiązanie parlamentu i 
nowe wybory na podstawie istniejącej ordy- 
nacyi wyborozej czy też nowa ordynaoya wy­
borcza oktrojowaną zostanie — tego jeszoze 
niewiadomo. Spodziewać się i życzyć sobie 
należy, aby do tej ostateoznośoi nie doszło.

Jeszcze usiłowania.
Lwów d. 8 styoznia.

Powaga państwa — pisze wiedeński ko- 
ipondent Pester Llyoda — za ozasów osta­
ch gabinetów ogromnie upadła. Musi przyjść 
steru rząd, który potrafi rządzić. Zarto- 

wa zabawa: dziś obstrukcya na lewicy, ju - 
i na prawioy musi ustać. Stronnictwa par- 
uentarne muszą zdać sobie sprawę z po- 
Anego obeonego położenia. Niemcy i Czesi 
iszą myśleć nie tylko o swoich interesaoh 
i wziąó wzgląd i na interesy państwowe.

Gabinet dr. Koerbera, który ma teraz 
lyjść do steru, bądzie potrzebował -riele 
brej woli, wyrozumienia i siły w działaniu, 
y wydobyć nawę państwową z mielizny, 
którei osiadła. W  obeo nowego atoli rzą- 
wielką będzie i odpowiedzialność parła-

Aresztowania w Warszawie.
Z Warszawy piszą do Czasu:
Bolesne wypadki zaznaozyły w naszem 

mieśoie sohyłek stuleoia. Zandarmerya i po- 
licya do lonały oałego szeregu aresztowań, a 
pomiędzy uwięzionymi są ludzie ze znanemi 
nazwiskami — jest dużo kobiet starszy oh i 
młodszyoh — i nie brak, jak  zwykle nieste­
ty w takioh wypadkach — młodzieży uni­
wersyteckiej. Przyozyna tej gor ozkowej po- 
lioyjnej akoyi nie jest dobrze wiadoma, ale z 
różnyoh okoliozności można się domyślać z 
wielkiem prawdobieństwem, iż chodzi tu o 
jakąś tajną propagandę oświaty ludowej, 
która jakoby zogniskowała się w warszaw- 
skiem towarzystwie Dobroczynnośoi. Bezpo­
średniego pozoru aresztowań dostarczył arty­
kuł wyohodząoego w Galioyi Przeglądu 
Wszechpolskiego, który doniósł o znacznym 
zapisie zmarłego niedawno warszawsk. ban­
kiera — na cele oświaty Indowej — i wymie­
nił nazwiska egzekutorów testamentn pp. 
Miohalskiego i Leszczyńskiego. Ta dokładna 
wskazówka posłużyła władzom rosyjskim do 
rozpoozęoia śledztwa. Co wykryto, tego oczy- 
wiśoie nie wiem -  ale wobec dziecinnej 
prawie nieostrożnośoi wielu naszyoh zapaleń- 
oów, można przypuszozać, że udało się poli- 
oyi wpaść na trop jakiejś organizaoyi, gdyż 
aresztowania postępowały jedne po drugioh 
nader szybko. Podobno blisko 60 osób znaj­
duje się już w cytadeli. Nie trzeba ohyba do­
dawań, że każda taka masowa „razzia" poli- 
cyi jest prawdziwem nieszozęsoiem dla spo­
łeczeństwa. Wiele to egzystencyj złamie się 
wskutek uługiego i srogiego śledztwa — 
wielu nowych rozbitków liczyć będziej kraj, 
wiele odzin utraoiło podstawę bytul

W dalszym oiągu słusznie zauważa ko­
respondent warszawski, iż instytucye publi­
czne nie powinny byó narażone na szkodę i 
upadek przez niezgrabność czy nierozsądek 
jednostek i że nikt nie ma prawa rozpoozy- 
nać działań, które przeohodzą granice indy­
widualnej odpowiedzialności.

K R O N I K A .
Lwów d. 8 Styczniu.

Mianowania. Cesarz zamianował nad­
zwyczajnego profesora historyi kośoielnej ks. 
dr. Jana Fijałka i nadzwyczajnego profeso­
ra prawa kośoielnego ks. dr. Błażeja Kaszow­
skiego nadzwyczajnymi profesorami tych 
przedmiotów na uniwersyteoie lwowskim.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwośoi 
zamianował zarządcę lwowskiego zakładu kar- 
eego męskiego Kazimierza Bryłę dyrektorem 
wiśniokiego zakładu karnego męskiąpo.

Kierownik ministerstwa oświaty zamia­
nował Karola Janeckiego nauozycielem IX  
rangi w kołomyj skiej szkole zawodowej prze­
mysłu drzewnego.

Namiestnik przeniósł starszych komisa­
rzy powiatowyoh: Wincentego Pola z Brze-
żan do Stanisławowa, Józefa Horodyskiego z 
Buozaoza do Podhajeo, oraz praktykantów 
konoeptowyoh namiestnictwa Edgara Sohnel- 
la z Brodów do Złoozowa i Maryana Skaw- 
skiego ze Lwowa do Buczaoza.

Cesarz powróoił już z polowania z Rad- 
meru do Wiednia.

Wiadomości z dwom. Z Wiednia tele-

Srafują nam 8 bm. Aioyks. Eugeniusz po in- 
ueńcyi zachorował na zapalenie oskrzeli i 

od kilku dni leży w łóżku. Przebieg ohoroby 
jest normalny.

Obiady tzw. delegaeyjne u cesarza tj. 
obiady na które zapraszani bywają ozłonko- 
wie delegaoyj wspolnyoh, dane będą w bur- 
gu wiedeńskim — jak nam telegrafują 8 bm. — 
w dniaoh 13 i 16 bm.

Na ogólny oh audyeneyaeh u eesaraa 
zostali dziś, jak nam z Wiednia 8 b. m. te­
legrafują przyŁ o i : dawny namiestnik i mi­
nister Zaleski, dawny szef sekoyi Gniewoss 
i prezydent miasta Lwowa dr. Małaohowski.

Wiadomości dyecezyalne. Iustytuoyę na 
probostwo w Pantalowicaoh otrzymał ks Le­
on Gondelowski, wikary z Przeworska. Zmarł 
ks. Izydor Pilarski, kapelan wojsk, w Prze­
myślu.

Staro kartki korespondencyjne. Mini­
sterstwo handlu poleciło, aby za stare dwu- 
oentowe kartki korespondencyjne, o ile one

w oiągu styoznia będą używane bez dolepie- 
nia marki 1 groszowej, ściągano od adresa­
tów tylko 1 grosz a nie 2 grosze dopłaty.

Egzaminy kwalifikacyjne na nauozyoieli 
szkół ludowych pospolitych rozpoczną się 
przed komisyą egzaminacyjną samborską 16 
lutego br.

Ks. arcybiskupowi Morawskiemu w nie­
dzielę jako w przeddzień jego imienin skła­
dało życzenia lwowskie i zamiejsoowe ducho­
wieństwo. Imieniem lwowskiej kapituły prze­
mawiał ks. aroybiskup Hryniewiecki, imieniem 
dziekanatu teologicznego ks. dr. Sarnioki, 
imieniem zaś seminaryum duchownego senior 
kleryków.

Dzisiaj składać będą życzenia ks. arcy­
biskupowi świeccy dostojnicy.

Szereg świąt zakończył się i aż do 2 lu­
tego do N. P. Maryi Gromnicznej nie ma ża­
dnego święta obrz. łacińskiego. Dzień Trzeoh 
Króli nie odznaczał się nadzwyozajną pogodą, 
w południe bowiem dla odmiany zamiast de­
szczu śnieg mokry padał. Natomiast w nie­
dzielę mróz trochę pocisnął i amatorowie śli 
zgawki używali jej w eałej pełni na stawach 
Panieńskich.

Opłatki. W oba dni ubiegłe członkowie 
lioznyoh towarzystw rękodzielniczych skła 
dali sobie ayozenia przy tradycyjnym o- 
płatku.

Obohody te zL.ni jgurowała lwowska 
„Czytelnia Kolejowa". Do zebranych prze­
mówił pierwszy O. Wróblewski. W uroozy- 
stośoi > ej wzięło udział około 300 członków, 
a wśród gości był też dyrektor Wierzbicki i 
insp. Drewnowski.

W sobotę popołudniu zebrali się na taką 
samą uroozystośó ozłonkówie „Skały" i dele­
gaci stowarzyszeń pobratymczyoh, między 
innymi ks. Wróblewski, ks. dr. Jougan, ks. 
dr. Pechnik, ks. kanonik Swisterski, dr. La- 
teiner, prof. Thullie, Heppe, Getritz, prof. 
Majerski, Gajewski a do podniosłego nastroju 
przyczyniła się wielce obecno ć ks. aroybi 
skupa Issako wicza.

Uroczystość rozpoczęł chór kolendą: 
„Anioł pasterzom mówił" poozem w zastęp­
stwie nieobecnego na razie ks. Stopczyńskiego 
powitał gości ks, Jougan, a następnie prze­
mówił ks. aroybiskup Isakowicz i wzywał do 
wytrwania w wierze świętej a w końcu u- 
dzielił swego błogosławieństwa. Wuosih da­
lej toasty ks. Stopczyński na cześć ks aroybi- 
skupa Isakowioza,,Getritz na cześć ojezyzny, 
Szeremeta na oześó związku stowarzyszeń rę­
kodzielniczych, prof. Majerski, redaktor Dźwi­
gni Korosteński, reprezentanci stowarzyszeń 
i wielu innych. Bardzo pięknem było prze­
mówienie O. Wróblewskiego, który przypo­
mniał zbliżającą się tysiącletnią rocznicę 
przyjęoia przez Polaków wiary katoliokiej. Ks. 
Wróblewski miał też myśl, aby uroozyście i 
publioznie obchodzić tę rooznioę, bo wiara 
była i jest siłą naszej ojozyzny. A że nąj- 
starszem stowarzyszeniem katoliokiem jest 
„Skała" więc ona powinna prowadzić do ma- 
nifestaoyi na oześś Skały Piotrowej.

W ciągu oałej niedzielnej uroczystości 
przygrywały muzyki „Ska*yu a nadto toasty 
przeplatał chór pod batutą p. Domiszewskiego 
kolendami i pieśniami nąrodowemi. Prezy 
dent dr. Małaohowski nadesłał tak do „Ska­
ły" jak i do „Towarzystwa strzeleckiego" w 
którem rńeozorem również dzielono się opła­
tkiem, pisma, w któryoh się usprawiedliwił 
ze swej nieobeoności. Wyjeohał mianowioie 
do Wiednia.

Szereg toastów rozpoozął na „Strzelni- 
oy“ radoa Mauthner, poczem radoa Korzenio­
wski wniósł toast na oześó towarzystwa strze­
leckiego, a odpowiedział mu p. Miohalski to­
astem na oześó cesarza. Serdeczna pogadan­
ka i liozne toasty przy dźwiękaoh muzyki 
wojskowej przeoią^nęły się do późnego wie- 
ozora.

Równooześnie opłatkiem się łamała i 
lwowska drużyna sokola. Wieczornicę, w któ­
rej wzięło udział liozne grono członków oraz 
liozni del gaoi, rozpoozęło przemówienie wi- 
oeprezesa dr. Czarnika, a nadto wnosili je- 
asty przy śpiewaoh ohóru sokolego pp. dr. 
Fisoher, akademik Ciohujski, Weliohowski, 
Kołakowski, Jahl, Mńller, Durski i inni.

W niedzielę w południe obohód łama­
nie ąję opłatkiem urządziły lwowskie towa­
rzystwa robotnicze „Jedność" i „Przyjaźń".
I tutaj niezmordowany ks. aroybiskup Isako 
wioz przybył, aby pobłogosławić całej rzeszy 
robotniczej. Z gości próoz delegatów innyoh 
stowarzyszeń przybyli na tę uroczystość: 
prof. dr. Piłat, prof. Thullie, ks. kan. Chę 
oiński, ks. Wróblewski, ks. dr. Pechnik, prof. 
Dembiński, Gajewski i inni. Miła niespo­
dzianka spotkała na tej uroozystośoi prof. 
dra Piłata. W  uznaniu jego zasług i praoy 
dla dobra robotników w imieniu wdzięcznych 
ozłonków „Jednośoi" wręczył mu prezes je j 
p. Mfiller po serdeoznem przemówieniu al­
bum pamiątkowe z podpisami. Nastąpiła po­
tem ożywiona wymiana zdań zacieśniająoa 
coraz bardziej węzły przyjaźni i serdeoznośoi 
między robotnikami a inDemi sferami. Prze­
mawiali toastując: prof. dr. Piłat, Thullie, 
Gajewski, Barański, dr. Dembiński i ks. W ró­
blewski. Wiersz napisany przez Litwina i 
wygłoszony przez ks. Wróblewskiego w oiągu 
tej kilkogodzinnej pogawędki bardzo się po­
dobał, a brzmiał tak:
Gwiazda Chrystusa na nieDoskłonie 

Jarzy się w blasku promieni...
Patrzą mooarze na wschodów tronie 

Mooą je j blasków zdumieni I

Gwiazda nad trony słońoem się wznof — 
Czarem umysły porywa 

Boga i Zbawcę narodów głosi,
Co przybył na świat w czas żniwa...

Bo wszeohświat dojrzał, jak kłos na polu,
Dla sierpa Bożej litośoi...

Dojrzał pod żarem nędzy i bolu —
Pod żarem zwodnej — i iłośoi..

I legł bezsilny — stargany w boju 
Nie zaznał Lsozęśoia, ni doli —

Zatęsknił, marząc o dniaoh pokoju,.
W spełnieniu najwyższej w oli..

Idą królowie. . ana nad Pany 
Szukać i witać potrzeba...

Przez Gwiazdy mowę gdy rozkaz dany, 
Rozkaz ten płynie im z nieba...

Wchodzą — Stajenka, i żłób i Dzieoię —
Lecz gwiazda nad nim się skłania;

W  koło lud prosty _ ozyliż na świecie
Niebo się w szopie odsłania?!

Królowie — Mędrcy — kornie padają,
Z pastuszym ludem na twarze...

Do stóp Dzieoięcia społem sizfedają
Serca ach serca swe w darze I...

Boże Niemowie — rączki podnosi —
I błogosławi drużynie 

Oczęty swemi zda się, że głosi :
Dar ten wasz w wieki ni& zginie.

„Popłyną lata, a do stóp Boga
Znak was „Opłatka" gdy zwoła, 

Staniecie siłą — której moc wroga
Pokonać nigdy nie zdoła

Możni i prości — złąozą swe dłonie —
Wieki nad nimi przeminą...

W Boga — rodziny — kraju obronie
Stojąc w J e d n o ś o i  — nie zginą".
Piątkowa willa ruska tern się odzna 

o sala, że deszcz padał jakby w jesieni.
O drze Bilińskim znajdujemy w Słowie 

tolskem  następująoą notatkę: „P. Biliński 
kandydował o posadę gubernatora Banku 
austro-węgierskiego, oraz ubiegał się w pier­
wszym rzędzie o tekę finansów. Z ohwilą, 
gdy się jedno i drugie nie udało — gotów 
objąć godność ministra dla Galioyi. P. Biliń­
skiego proponuje dr. Koerber, jako ministra 
dla Galioyi, w charakterze męża zaufania 
Koła polskiego i Czeohów".

Ż notatki tej może. odnieść ozytelnik 
wrażenie, jakoby dr. Bilińskiemu rozohodziło 
się koniecznie o jakąś posadę. Otóż przeoiw 
takiemu niegodnemu rzuoaniu podejrzeń na 
męża nieposzlakowanej ozystości i zacnośoi 
musimy stanowczo zaprotestować. Słowo Pol­
skie rozumiemy, że nie zgadza się z zapatry­
waniami dr. Bilińskiego, który stoi na prawi­
oy, podozas gdy adherenoi Słowa oiągną do 
lewicy niemieokiej. Nie przypuszczaliśmy ato­
li, aby to było dostateoznym powodem do 
oozerniania ozłowieka naprawdę wybitnie po­
litycznego, który nigdy od zasad swyoh ani 
na krok nie odstąpił i który niewątpliwie 
nawet dla znacznie większych zaszczytów, 
aniżeli bycia ministrem dla Galioyi, nie zro­
biłby najdrobniejszego ustępstwa ze swyoh 
zapatrywań. O dążenie zaś do osiągnięoia 
jakiohś mąteryalnyoh korzyści ohyba dr. Bi 
liński nie może być podejrzywany, raz dla 
tego, iż ma więoej aniżeli potrzebuje i jest 
bezdzietnym a po wtóre, że nie dawniej, jak 
przed dwoma laty, gdy chciano go postawić 
na ozele jednej z wielkich instytucyj finan- 
sowyoh wiedeńskich, co przyniosłoby mu by­
ło 40.000 zł. rocznego doohodu — odmówił 
przyj ęoia tego stanowiska, aby nie rezygno­
wać z żyoia politycznego i zalecił na to 
miejsce byłego swego kolegę z gabinetu dr. 
Glanza. Fakt ten jest ohyba wymowniejszy 
aniżeli wszelkie nieuzasadnione podejrzenia.

Kuplectwo ogromnie utyskuje na podro­
żenie kart korespondencyjnych i podwyższo­
ną opłatę za doręczanie pieniędzy za towary 
wysłane za zaliozką pocztową. W Austryi 
wzorującej się na Niemozeoh, popodwyższano 
opłaty pocztowe, podozas gdy w Niemczech 
od 1 kwietnia zacznie obowiązywać niższa 
taryfa. Za listy w miej sou będzie wynosiła 
opłata w Niemozeoh 5 fenigów, w Austryi 
wynosi 6 groszy, korespondentki w Niemozeoh 
kosztować będą 2 fenigi, w Austryi kosztują 
aż 6 groszy a wiec o 160 prooent więoej niż 
w Niemozeoh!

Podwyższenie taryfy od przewozu nafty 
— jak zapewnia wiedeński korespondent (ba­
su — było już niemal rzeozą postanowioną. 
Byłaby stąd dla kraju naszego powstała zna- 
ozna szkoda, zamknęłoby się było nafcie ga­
licyjskiej .drogę do południowej części mo 
narchii. Ze podwyższenie to nie przyszło do 
skutku, zawdzięozaó należy obeonemu kiero­
wnikowi ministerstwa skarbu p. Jorkaszowi, 
który tej reformie na szkodę naszego kraju 
stanowozo się sprzeciwił. Również zgodnie 
z Kołem Polskiem minister p. Ghłędowski od 
poozątku jak najmooniej sprzeoiwiał się wpro­
wadzeniu w życie nowej taryfy. Na razie 
więc niebezpieczeństwo usunięte. Można też 
byó pewnym, że ńie pojawi się, jak długo 
obecny kierownik ministerstwa finansów po­
zostanie na swem stanowisku.

O wywóz świń do Wiednia. W ponie­
działek zjawiła się w Wiedniu u ministra 
Galioyi Chłędowskiego, jakoteż u innyoh mi 
nistrów intaresowanyoh deputaoya galio. ho­
dowców i handlarzy nierogaoizny z powodu 
nowych szykan dolno austryaokiego namiest­
nictwa. Do niodawna, mimo zamknięcia zna- 
oznej liozby powiatów galioyjskioh, namiest­
nictwo dolnej Austryi wpuszozało świnie, ła 
dowane pod odpowiedzialnością rządowych 
weterynarzy z powiatów wprawdzie samknię- 
tych, ale z gmin uznauyoh za zdrowe.

Na podstawie tego zezwolenia nadeszły 
w ostatnich dniaoh bardzo znaozne ładunki 
świń z Galioyi, zwłaszcza, zaohodniej, wartośoi 
około 200.000 zł. Tymczasem namiestniobwó 
dolno-austryaokie z końcem grudnia cofnęło to 
zezwolenie i transportu nie pozwoliło wyłado­
wać. W sferach interesowany oh powstał z tego 
powodu nie mały popłoch.

Na I kadeneye sądów przysięgłych, któ­
ra się rozpoczyna 24 bm. wylosowani zostali 
następuj ąoy przysięgli główni: Bańkowski 
Michał wł. realności, Bromilski Jan kupieo, 
Begleiter Jakób wł. realnośoi, Breuer Jan wł. 
dóbr, Cybulski Julian budowniozy, Dubieński 
Mauryoy zast. tow. asek. „Tryest", Dąbrow­
ski Zygmunt wł. dóbr, Eile Józef przedsię­
biorca, Goldiaum Salamon wł. realnośoi, Gru- 
der Aron wł. cegielni, Goreoki Włodzimierz 
ajent asekuraoyjny, Hauke Artur urzędnik 
Banku krajowego, Katz Wilhelm dzierżawoa 
dóbr, Kunioki Antoni budowniozy, Kida Jan 
wł. realnośoi, Krem er Juliusz wł. folwarku, 
dr. Lateiner Emil lekarz, dr. Lilien Adolf 
wł. domu bankowego, Nahler Adolf wł. realn. 
Nowoświeoki Alf. wł. realn. Nathanson F. wł. 
realn. Obmiński Juliusz dzierż, dóbr, Oberwa- 
ger Herman szyokarz, Podhorodeoki Włodzi­
mierz budowa., Papara Ig. wł. dóbr, Rappaport 
Eisig t _ Lieo, Rozwadowski Franciszek dyr. 
tow. kred. ziemskiego, Riedl Jan kupieo, Ro- 
manowicz Tadeusz. Sohwarz Izaak wł. realn., 
Sohirmer Józef piekarz, Schapira Abraham 
przemysłowiec, Sędzimir Kazimierz kontrolor

biur solnych wydziału krąp. Śmietana Jan wł. 
realn., Turski Antoni, Wasserman Borach 
dzierżawoa młyna.

Jako zastępoy wylosowani zostali pp. Bi­
liński Władysław kupieo, Blumenfeld Henry : 
właśo. apteki, Fmkelstein Abraham wł. reali , 
Kaiseder Wawrzynieo budowniozy, Mazur Da­
wid fotograf, Miński Stefan urz. krak. towarz. 
asek., Pelczarski Miohał wł. realn., dr. Piłat 
R o. an prof. uniw., Wierzbioki Juliusz właśo. 
oukierni

Przypadkowe otrucie. W piątek p ted
południem p. N. funkoyonaryusz lwowskiej 
dyrekcyi skarhowej zamieszkały na ulioy Le- 
lewołowskiej 1.  ̂ zażył zamiast lekarstwa mor­
finy. Pierwszej pomooy udzielił niebezpieoznie 
ohoremu mieszkająoy w sąsiedztwie lekarz 
pałkowy a stacya ratunkowa odwiozła ofiarę 
przypadku do szpitala powszechnego.

Teatralnego ekscedenta z „jaskółki" któ­
ry podczas niedzielnego przedstawienia popo­
łudniowego w lwowskim teatrze zawołał: „pa­
li się" aresztowano i osadzono na trzy dni w 
aresztach policyjnych. Żartowniś ten nazywi 
się Adolf Pordes i jest praktykantem handlo­
wym. Szozęśoiem prawdziwem nazwaó mo­
żna, że Pordes słaby ma głos i jego liefor- 
tunnego okrzyku nie słyszano w całym amfi­
teatrze, przepełnionym publioznośoiąr-^dyż 
inaozej trudno przewidzieć, ooby się było 
stało.

Dwóch kłosowników postrzelił w nie­
dzielę gajowy z lasku Węglińskiego na Po­
hulance pod Lwowem. Są nimi murarze: 20- 
letni Antoni Czuoh i 26-letni Franoiszek Sa- 
wioki, zamieszkali na Pohulanoe. Wezwany 
lekarz ze stacyi ratunkowej stwierdził, iż na­
bój był śrutowy, lecz niebezpieczeństwa o ży­
cie kłusowników nie ma.

Pożar w rafinery! nafty. W  niedzielę 
rano za rogatkami Źółkiewskiemi w rafineryi 
nafty Landesberga zajął się drewniany bu­
dynek, który się łączył rurami z główną rafi- 
neryą. Pożar byi wskutek tego bardzo gro 
źnym, na szczęście jednak wnet go zlokalizo­
wano. Zmszozeniu uległa tylko jedna śoiana 
magazynu.

Z drugiego piętra z ganku domu na 
ulioy Szeptyokioh we Lwowie rzuciła się w 
niedzielę 18 letnia służąca Katarzyna Wie- 
liozkówna. Wskutek tego skoku slamała sobie 
lewe ramię, doznała wstrząsnienia mózgu i 
odniosła liozne kontuzye. Staoya ratunkowa 
odwiozła ją  do szpitala powszeohnego.

Uciekł do Ameryki Józef Fingerer, 
woźny żydowskiego ban u w Stanisławowie, 
dopuściwszy się lioznyoh fałszerstw weksli na 
szkodę tamtej szyoh kupoów, które następnie 
w tymże banku eskontował.

Kradzież pocztowa. W  Padwi powiecie 
mieleckim zginął d. 31 zm. podozas trans­
portu z urzędu pooztowego do dworca koło­

wego worek pieniężny, przeznaozony do 
rakowa, z kwotą 4600 zł. Podejrzany o kra­

dzież pooztylion i kilku towarzyszy zostali 
aresztowani. Doohodzenie z ramienia dyrekoyi 
poozt prowadzi komisarz pooztowy p. Tour- 
nelle, któremu z oałego seroa życzyć należy 
pomyślnego wyniku, gdyż tern samem uratu­
je tamtejszą ekspedyentkę wdowę z kilkor­
giem dzieci od kompletnej ruiny finansowej, 
ponieważ w myśl kontraktu służbowego, w y­
mienione. ohooiażby wszystkim przepisom 
służbowym zadość uczyniła, jeszoze za szko­
dy wyrządzone przez swyoh funkeyonaryu- 
szy, materyalnie odpowiada.

Pożar. W  Zabłotowie spaliło się w nc 
cy na 2 b. m. pięó domów pry watnyoh i sąd. 
Akta i księgi grantowe uratowano.

Na wściekliznę wśród strasznych mę- 
ozarni umarł zeszłego tygodnia ośmioletni 
syn stolarza Kunza z Tarnowa, w krakowskim 
zakładzie prof. Bujwida. Chłopak ów dostał 
tej strasznej choroby od psa zarażonego 
wśoieklizną.

W fabryce sassowsklej urzęduje obeonie 
komisya dla ooeny strat powstałyoh przez po­
żar fabryki braoi Weiserów. W  skład Iko-ni- 
syi wohodzą panowie! D. v. Ju radoa bu- 
downiotwa z Wiednia, J. W. Mayer radoe- 
komercyalny prof. szkoły przemysłowej z W ie­
dnia, Tarnowski d y f^ to r  tow. ubezpieozeń 
fabrykantów papieru z Wiednia, Mńller star 
szy inspektor monachnskiego tow. ubezpie­
ozeń w Monaohium, Edward Leder inżynier 

właściciel fabryki maszyn z Hohenstadtu, 
Łut&sz Bodaszewski inżynier oywilny ze 
Lwowa.

Zbrodnicze bankructwa. Uwięziono w 
Tarnopola wekslarzy Sohwarzmana i Margu- 
liesa pod zarzutem fałszywej krydy. Pod ta­
kim samym zarzutem aresztowano i uwięzio­
no w Podgórza handlarza owooów południc 
wyoh Dawida Silberfelda, który zbankruto­
wał na 6000 zł.

Prezydenta sądu stanisławowskiego rad­
cę dworu p. Duniewiosa, przeohodząoego na 
emeryturę, żegnali urzędnicy sędziowsoy uro- 
ozystym bankietem urządzonym w restaura- 
oyi kolejowej. Zebrało się prawie oałe gre­
mium w kompleoie około 60 osób. Pierwszy 
toast wniósł wiceprezydent p. Fangor, żegna­
ją c w krótkich ale serdeoznyoh słowaoh tyle 
sympatyoznego i powszeohnym azaou okien* 
oieszącego się p. prezydenta, poozem prze 
mawiał p. radoa Turteltaum i p. radoa P ic  
miński, który podniósł w wymownyoh sło­
wach zasługi p. prezydenta jako obywatela i 
dobrego syna kraju, w końcu imieniem, pró- 
kuratoryi p. Krynioki i imieniem młodzieży 
sądowej auskultant p. Dobruoki. Po tyoh to- 
astaob nastąpił oały szereg jeszoze innyoh 
przemówień, a wesoła i niekrępowana zaba­
wa przeoiągnąła się do późnej nooy.

Zamach samobójczy. W nooy na ponie­
działek wskoozył do Wisły w Krakowie z mo­
stu zwierzynieckiego młody mężozyzna nie 
wiadowego nazwiska. Wydobyto go żywego 
i ndzielono pomocy. Niedoszły samobójca 
odmówił wszelkioh wyjaśnień oo do swojej 
osoby.

Książę arcybiskup praski br. Skrbenśky 
otrzym ał uroozyśoie konsekraoyę — jak ńam 
telegrafują 8 bm. z Ołomuńoa — onegdaj w 
ołomunieokiej katedrze.

Auslrya na wystawie paryskiej. Z Wie­
dnia telegrafują nam 8 bm: Cesarr oglądał 
wozoraj w towarzystwie aroyks. Ottona wy­
łożone w teohnologioznem muzeum prneriy. 
słowem wiedeńskiem plany instalaoyi austrya-

Nowości na zimę z konfekcyi damskiej gita MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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okiego oddziału na . iawie paryskiej. Na 
powitanie oesarza zebrali się : generalny ko­
misarz austryacki dla tej wystawy szef sek- 
oyi Exner, namiestnik hr. Kielmansegg, kie­
rownik ministerstwa handlu dr. Stibral i kie­
rownik ministerstwa oświaty dr. Bernd. Mo­
narcha kilkakrotnie wypowiadał im najgoręt­
sze swoje uznanie za poczynione już przy­
gotowania do udziału Austryi w wystawie 
paryskiej. Oglądnąwszy plany, monaroha oglą­
dał następnie prace uczniów muzeum prze­
mysłowego, pooaem wśród gorąoyoh ioh owa- 
oyi udał się do nowo zakupionego przez mi­
nisterstwo handlu budynku, mieszczącego w 
sobie instytuoyę „dla popierania przemysłu*. 
Tutaj monaroha rozmawiał uprzejmie i dłu­
żej z posłami Mengerem, Pbilipnoyiohem, 
Wrabotzem i Skalą, przyozem wyraził swą 
radość z urządzenia służby dla popierania 
przemysłu. Wśród ogólnych owaoyi powrócił 
cesarz do Burgu.

Strajk górników śleskicii. Z Morawskiej 
Ostrawy telegrafują nam 8 bm : Bezrobooie
w szybach Salomona i Karoliny trwa dalej, 
ponieważ usiłowania wysłanego przez mini­
sterstwo rolnictwa starszego rudcy górniczego 
hr. St. Juliena. ażeby doprowadzić do poro­
zumienia pomiędzy przedsiębiorcami a robo­
tnikami, nie osiągnęły rezultatu. Robotnioy 
odrzuoili ofiarowane im ustępstwo, ażeby przed 
dniami świąteoznymi i przed niedz-elami ozas 
zjazdu do szybów wliozany był do obowiąz­
kowego czasu pracy. Robotn oy uchwalili po­
zostać dalej w zmowie i wezwać inne kopal­
nie, ażeby przyłączyły się do strajku. Konfe- 
renoya dyrektorów kopali przyjęła bez ża­
dnej opozyoyi do wiadomości żądanie robo­
tników co do skrócenia ozasu pracy w sobotę 
w nooy. Żądania co do innyoh konoesyj na 
razie odrzucono.

W ciągu dnia 8 b. m. telegrafowano 
nam z Morawskiej Ostrawy: Bastownioy żą­
dają 8 godzinnego ozasu pracy i minimalnej 
płaoy 4 koron. Oelegaoi robotników wyzna­
czyli właścicielom nowy 4 dniowy termin do 
przyjęcia ioh żądań, w przeoiwnym razie po 
upływie tego terminu, roboty będą zastano­
wiono w całym rewirze.

Strajk górników francuskich. Z St. E- 
tiennu telegrafują nam 8 bm: Wskutek wyro 
ku sądu rozjemczego, który przyznał robotni­
kom podwyższenie płac o 33 prc. bastownioy 
postanowili powrócić do praoy.

Katastrofa kopalniana. W Mittelbezba- 
ohn w Bawaryi w kopalni Koenig — jak nam 
telegrafują 8 bm — gruzy zasypały onegdaj 
pięoiu górników. Jeden z nich na miej sou 
został zabity, inni zaś są ciężko ranni.

Katastrofa kolejowa. Z Wiednia tele­
grafują nam 6 b. m : Między staoy&mi Oło­
muńcem a Stiepanowem na austro-węgierskiej 
kolei państwowej zderzyły się dziś w nooy 
dwa pooiągi, przyozem 2 osoby odniosły ra­
ny—jedna z moh oiężkie.

Humor na wojnie. Boerzy telegrafowali 
w tych dniaoh optycznie na drugą stronę Tn- 
geli do A nglików :

„Po oo przybywa Roberta? Ozy Buller
co zrobił ?"

■Anglicy odpowiedzieli: .Jak wam lydit 
smakował ?“

Odpowiedź Boerów brzmiała lakoniozuie: 
„Rats“ , co odpowiada mniej więcej wyrazowi 
„blaga*.

Zupa rumfordzka. Jak oo roku, tak i 
w roku bieżącym postanowiła rada miejzoowa 
Towaiz. św. Wincentego ś Paulo rozdawać 
w czasie zimowym około 200 poroyj „zupy 
rumfordzkiej* w domu dla nbogioh przy ulicy 
Kopernika, nbogim i wstydzącym się żebrać. 
Nie potrzebujemy litośoiwym seroom ozytel- 
ników doradzać wzpomożenis ohoóby małym 
datkiem tego szlachetnego oeln, gdyż wiemy 
z doświadczenia , że publioznośó nasza nawet 
nie wzywana spieszy składać swe ofiary aby 
ubodzy, którym zima podwójnie uoznó się da­
je, mieli okoć raz na dzień zapewnioną oiepłą 
i pożywną strawę. Datki prosimy składać w 
h»nHin Ignacego Dreilera i synów plac Kate­
dralny 2.

Na oel ten szlaohetny złożyli: ks. aroybi 
ekup Morawski 100 Zł., ks. kan. Puławski 26 
zł. Artur hr. Bussooki z Lipioy dolnej 26 zł., 
K. T. 10 zł., Zadziński 2 zł. T. K. 1 zł., Ko- 
ropiowska si» Sl’60, Kielanowska 10 zł.t Jelo- 
wioka 8 zł., Ignacy Dreiler 10 zł., Adolfowa 
Musailowa 6 zł., N. N. 6 zł., Artur hr. Busso- 
oki z Lipioy dolnej 6 zł., od dzieoi: Andrzej, 
Mania, iikołaj i Eliza zamiast na drzewko 
10 zł.

ciągnienie loteryl fantowej, której do 
chód przeznaozony jest na pokryoie kosztów 
restanraoyi kośoioła polskiego we Wiedniu, 
odbyło się 31 grudnia zr. i należy wvgrane 
fanty odebrać do 6 lutego. Wykaz wygra­
nych rozsyła komitet na żądanie. Adres: K o­
mitet loteryi fantowej na dochód kośoioła 
polskiego we Wiedniu III, Bennweg 6a.

Hojny dar. W poniedziałek 8 bm. otrzy­
maliśmy z kancelaryi adwokaokiej dr. Bilika 
i dr. Witkowskiego 200 zł. jako legat pozo­
stawiony przez ś. p. Leona Jana Kuczyń­
skiego dla „biednyoh i nieszozęśliwyoh roda­
ków W Londynie", którą to kwotę spadkodaw­
ca zleoił złożyć na ręoe administraoyi Gasefy 
Earodowtj. Egzekutorem testamentu s. p. Ku­
czyńskiego jest p. Henryk Karozewski.

Z  powodu, że niewiadomo nam, komu te 
pieniądze właściwie wręczyć winniśmy, pro­
simy obznajomionyoh ze stosunkami polskimi 
w Londynie o informaoyę. Może komu wia­
domo o istnieniu tam stowarzyszenia mają­
cego na oeln niesienie pomocy biednym i 
nieszczęśliwym naszym rodakom, w takim 
razie byłoby naj właściwiej kwotę tę tej in- 
stytuoyi odesłać.

Sztuki piękne.
fiepertoar teatru hr. Skarbka
We wtorek po raz 12 „Lalka operetka 

w 3 aktach Edmunda Audrana z panną Szu- 
pówną.

We środę po raz ostatni w tym sezonie 
„Cyrano de Bergerac* komedya romantyczna 
w 6 akt. Edmunda Bostanda.

Koncert Aleksandra Michałowskiego da­
ny w piątek dnia 6 stycznia 1900 r. we Lwo­
wie w Domu Narodnym przybrał oeohy 
prawdziwie owaoyjne. Sympatya dla niezwy­
kłego, genialnego artysty śoiągnęła tłumy 
publicinośoi, tak, że w przeddzień koncertu 
ju ż  prawie wszystkie bilety roaohwytano i 
-oklaskom, którymi witano sympatyoznego

mistrza nie było końoa. Długotrwale oznaki 
entuzjazmu nagradzały każdy z wykonanych 
utworów, zmuszając go do dodawania li­
cznych numerów nad program. Rzeczywiście 
entuzyazm ten tłumaczy się jasno zaletami, 
jak.e cechują grę wielkiego mistrza — oto 
uczuciem, jakiem przepełnioua jest jeg>> gra, 
odczuciem t.rafnem i glębokn-m myśli Kompo­
zytora, techniką doprowadzoną do wyżyn 
doskonałości, bajecznego prawie mistrzowstwa 
Koncert rozpoczęły utwory Bacha i Betho- 
wena — toccata i fuga, następnie sonata op. 
2 8  — wykonane z n ie z w y k ły m  smakiem
wzbudziły z a d o w o le n ie  z n a w c ó w  i miłośni­
ków muzyki — ieoz jako rzeozy cięższe, po­
ważne, trudniejsze do zrozumienia, mniej do­
stępnymi były dla szerszej publiczności, któ­
ra jednak podziwiać musiała niezwykłą, zdu­
miewającą technikę Schumann — Romans 
fls-dnr i Noweleta fis dur swym romantyoznym 
nastrojem rozkołysały fant&zyę słuohaozy i 
przygotowały do punktu kulminacyjnego kon­
certu utworów Chopina.

W odtworzeniu tych numerów wzniósł 
się konoertant na szozyty artyzmu — wzru­
szył słoohaozy do głębi duszy, pirwał i wzbu­
dził nieopisany entuzyazm. W soherzo ois- 
moll zaimponował teohniką, w etudzie cis- 
moll wzbudzał zaohwyt głębokiem uczuciem 
i rozmarzył tęsknotą, w Polonesie zdumiał 
męską energią i siłą, a wszystko traktowane 
było oryginalnie, indywidualnie. Oklaskom 
me było końca, konoei tentowi wręczono wień- 
oe od Koła literaobo - artystycznego i to­
warzystwa mnzyoznego, a do garderoby mi- 
stiaa udała się deputaoya rozentuzjazmowa­
nej młodzieży, prosząo, by nad program do­
dał „Marsza żałobnego Chopina*.

Cudownie odegrał następnie jeszcze k il­
ka utworów: Rubinsteina i Liszta — a ponad 
program dodał jeszoze swoją transkrypcyę 
dwóoh walców Chopina, a nakonieo uproszo­
nego marsza pogrzebowego, którym wycisnął 
nie jedną łzę z oczu słuohaozy.

Dalszym oiągiem owaoyj była urządzona 
w Kola literaokiem uozta dla drogiego goś­
cia. Do zastawionyoh stołów zasiadło około 
stu osób. — Między nimi wiels pań.

Pierwszy wychylił imieniem Koła toast 
na oześó Michałowskiego p. Bohniir-Pepłow- 
ski, jako przedstawiciela polskiej sztuki, dru­
gi imieniem polskioh muzyków p. Sołtys, 
trzeci imieniem prasy prezes dziennikarzy 
polskioh p. Zajączkowski, w końon p. Solań- 
ski toast kochajmy się. W końcu gdy gospo­
darz uczty zadzwonił i zawołał „p. Miohałow- 
ski ma głos“ orty sta zasiadł do fortepianu i 
/ odpowiedź na toasty na swą oześó wznie­

sione odegrał Preludynm Des dur i Polones 
Fis-moll, który słusznie nazywa Przybyszewski 
najpiękniejszym utworem muzyki na świeoie. 
Wykonanie jego przewyższyło jeszoze wszy­
stko odegrane tego wieczoru —taką głębię u- 
ozuoia odsłonił przed słuchaczami — owiał 
ioh ozarem i tęsknotą niezgłębioną.

Następnie kn uczczeniu gościa zaaranżo- 
wiwo improwizowany bonoert, na który zło­
żył się śpiew panny Krzyżanowskiej, p. Ko­
morowskiego, gra na skrzypoaoh p. Wrońskie­
go i deklamaoye. Zabawa przeciągnęła się do 
późna a miłe je j wspomnienia pozostaną dłu 
go w pamięoi uozestnikow. Dr. Eug. B.

Drugi koncert Michałowskiego zapowia­
da się równie świetnie, jak pierwszy. Danym 
będzie w najbliższą środę, a na programie 
nader 1 ogatym, znajdujemy dwa kapitalne 
utwory: Chopina koncert f-mol i Liszta rapso- 
dyę. Odegra je p. Michałowski z towarzysze­
niem orkiestry. Prócz tego wykona znakomity 
wirtuoz kilka utworów solowyoh, które zakoń­
czy przepięknym polonezem fis-mol Chopina. 
Bilety sprzedaje Księgarnia O-ubrynowioza i 
Schmidta.

(Tel. „(Jaz. Nar“ .)
Lino 6 stycznia.

Sejm nohwalił rezoluoyę nagłą, żądającą 
od rządu pomocy do sanaoyi finansów krajo­
wych i przedłożenia w tym oelu jak najry­
chlej sejmowi projektu ustawy o dodatkach 
krajowych do państwowego podatku od wód­
ki. Sejm został wczoraj .odroczony.

Wiedeń d. 8 stycznia.
Komisy a wojskowa delegaoyi węgier­

skiej miała wozoraj posiedzenie, na którem 
przyjęła budżet wojskowych wydatków zwy- 
oz&jnyoh. Przy tytule „Sądownictwo wojsko­
we* minister wojny ponownie zaznaczył, że 
projekt nowej prooedury karnej jest już w y­
pracowany, sprawa doznała jednakie zwłoki 
wskutek ohoroby referenta. Dalej minister 
wojny oświadczył, że ze względu na korzy­
stne ogólne stosunki polityczne i na sytua- 
oyę skarbową obu państw zgodził się na to, 
aby nadzwyozajny kredyt 80 milionów ro­
złożyć na ozas dłuższy, za przyszłość wszakże 
ręozyó nie, może, ani przewidzieć, do jakiego 
stopnia potrzeba będzie n&dzwyozajnyoh fun­
duszów na forfcyfikaoye.

Wiedeń 8 styoznia.
Sionn w. Mtags Blatt pisze: Cesarz dał

posłuchanie przewodniczącemu w radzie mini­
strów dr. Wittekowi oraz dr. Koerberowi i 
hr. Bylandt-Rheidtowi. Zdaj* się być rzeozą 
niewątpliwą, że audyenoye te stoją w związku 
z projektem nowego gabinetu. Jako szefa no­
wego rządu powszechnie wymieniają dr. Kór- 
bera. Miai on już nawet konferenoye i  drem 
Fnohsem prezydentem izby poselskiej i z hr. 
Stilrgkhem z lewicy głównie w oelu zoryen- 
towania się oo do postawy stronnictw i sy- 
tuaoyi w parlamencie.

Co się tyozy składu przyszłego gabinetu 
to utrzymują, że dr. Koerber próoz prezy 
dyum obejmie także sprawy wewnętrzne — 
ministrem obrony krajowej zostanie nadal 
hr. Welsersheimb, dr. Wittek będzie mini­
strem kolei żelaznych, ministrem zaś oświaty 
będzie szef seboyi dr. Hartel. Jako ministra 
handlu wymieniają namiestnika Tryestu hr, 
Goessa, ministrem sprawiedliwośoi zostać me 
jeden z wysobioh urzędników sędziowskich, 
a ministrem skarbu br. Jorkasch Kooh. Po hr. 
Goessie namiestnikiem Tryestu zostać ma da­
wny minister oświaty hr. BylandL-Rheidt.

Wiedeń 8 stycznia.
JEremdenblaił pisze: Większa część dzien­

ników stołeoznyoh i prowinoyonalnych, oma­
wiając sytuaoyę, wychodzi z założenia, że ga­
binet Witteka spełnił jnż swą misyę i nie­
bawem ustąpi. We wszystkich doniesieniach 
p przyszłym gabineoie osoba ministra Koer- 
bera na pierwszym stoi planie i z nazwiskiem 
jego łąozą się też wszelkie kombinaoye oo do 
składu i barwy politycznej przyszłego mini­
sterstwa, dotąd jednak w żadnym kierunku 
żadnej nie powzięto deoyzyi.

Telegramy i telefonematy
Berlin 8 stycznia.

W sprawie pocztowego parowca nie­
mieckiego „Kanclerz" stwierdzono, że pa­
rowiec ten, który w Hamburgu wziął na 
pokład materyały i zapasy niemieckiego 
Czerwonego Krzyża w dniu 3 bm. wyru­
szył z Neapolu do Port-Saidu, przez niko­
go zgoła w Neapolu nie nagabywany.

Paryż 6 stycznia.
Loubet podpisał dekret na podstawie 

którego obszar Kwan-Czu-Wan należy do 
sfery urzędowej gubernatora indochióskiego.

Paryż 8 stycznia.
Wczoraj urządzono w Ville-d’Avrayu 

podobnie jak corocznie wielki obchód 
przed pomnikiem Gambetty. Na uroczysto­
ści był reprezentowany prezes gabinetu 
Waldeck-Rousseau i minister wojny Galli- 
fet. Zebrani uchwalili złożyó Wa deckowi 
Rousseau gratulacye za obronę instytucy, 
republikańskich.

Rzym  6 stycznia.
Na wczorajszej radzie ministrów nie 

powzięto jeszcze żadnej uchwały w spra­
wie wniesionej przez ministra frojny Mir- 
rego prośby o dymisyę.

Rzym  8 stycznia.
Król przyjął dymisyę ministra wojny 

Mirrego i polecił prezydentowi ministrów 
Pelloui tymczasowe prowadzenie agend 
tego ministerstwa.

Antwerpia 6 styc/nia.
Panują tu obawy co do losu niemiec­

kiego parowca „Herzog* iia którego po­
kładzie udał się oddział belgijskiego „czer­
wonego krzyża" do Transvaalu. Okręt ten 
miał przybyć dnia 2 bm. do Laurenzo- 
Marcuezu, lecz dotychczas tam nie przy­
był i wogóle słuch o nim zaginął.

Bruksela 6 stycznia.
Pod przewodnictwem dawnego mini­

stra wojny Lejeune’a było wczoraj wie­
czorem liczne zgromadzenie, w którem 
wzięło udział wielu posłów i wybi nych 
osób. Uchwalono wysłać adres do prezy­
denta Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej Mac Kinleya z prośbą o interwen- 
cyę w wojnie Fołudniowo-afrykańskiej.

Pebing 6 stycznia.
Bogdychanowa matka złożyła z urzę­

du urzędników tego obwodu, w którym 
zamordowano angielskiego misyonarza 
Brocka, władze zaś otrzymały rozkaz 
aresztowania morderców i natychmiasto­
wego ich stracenia.

Nowy Jork 6 stycznia.
Przypuszczają, że w sobotę odejdzie 

stąd do Europy przesyłka złota w wyso­
kości 2 milionów dolarów.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gm . Nar.*)

Londyn 6 stycznia.
Z Mafekingu donoszą 26 z. m : Za­

łoga tutejsza uczyniła dzisiaj wycieczkę, 
została jednak odpartą, straciwszy 31 lu­
dzi w zabitych a 23 rannych.

Londyn 6 stycznia.
Urzędowy telegram donosi z Cape- 

townu 4 stycznia b. r : Na umyślne żą­
danie generała Frencha wysłano mu na 
pomoc kawaleryę, działa i batalion pie­
choty.

Kolumna generała Babingtona powró­
ciła już do obozu nad Modderriverem ale 
bez rezultatu, nie mogła bowiem zaatako­
wać Boerów.

Londyn 6 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z Rensburga 

pod datą onegdajszą: Boerzy o świcie za­
atakowali lewe skrzydło Anglików, zostali 
jednak odparci, poczem cofnęli się na pa­
górki położone odj północy. Po kilkogo- 
dzinnej kanonadzie musieli i te pozycye 
opuścić. Obecnie Boerzy zajmują jeszcze 
wzgórza, bezpośrednio sąsiadujące z mia­
stem i przeszkadzają Anglikom posuwać 
się naprzód wzdłuż linii kolejowej. Straty 
Anglików są nieznaczne. Boerzy stracili 
około s*.u ludzi, w tej liczbie dwudziestu 
wziętych do niewoli,

Londyn 6 stycznia.
Jak donosi „Biuro Reutera" ze Sterk- 

stromu 4 b. m. Boerzy zupełnie wycofali 
się z Moltena. Przyczyny wczorajszego ich 
ataku dotąd nie można odgadnąć. Prawdo­
podobnie zamierzali wciągu^ znowu w za­
sadzkę jenerała Gatacra.

A m sterd am  0 stycznia
Wedle doniesień prywatnych z Afryki 

południowej niezadowolenie z rządów an­
gielskich u murzynów Basutów wzrasta. 
Zaprzeczenia angielskie nie mają wartości. 
Na północno-wschodniej granicy Trans- 
vaalu powstańcze bandy zaatakowały lu­
dność białą, mordując kobiety i dzieci.

Wszelkie wiadomości o tych zajściach zo­
stały przez władze angielskie skonfisko­
wane.

Londyn 6 stycznia. 
Donoszą z Capetownu, iż sąd morski 

pozwolił odpłynąć zaaresztowanemu ame­
rykańskiemu okrętowi „Mashona* rozka­
zał wszakże zatrzymać cały jego ładunek 
aż do sądowego wyroku.

Londyn 8 stycznia. 
Donoszą z Durbanu, że Boerzy 5 bm. 

przypuścili szturm na Ladysmith i zostali 
odparci. W sobotę 6 bm. ponowili atak 
na Ladysmith. Angielskie działa okrętowe 
zburzyły szańce boerskie. Po stronie an­
gielskiej nie ma żadnych strat.

Capetown 8 stycznia.
Z okrętu transportowego „Manilla" 

który stoi na kotwicy w zatoce Simonsa, 
miało uciec wielu Boerów wziętych do 
niewoli angielskiej.

Z Herschlu donoszą, że Boerzy opu­
ścili już Ladygrey i obecnie oszańcowują 
się pomiędzy Ladysmithem a Barklyeastem.

Londyn 8 stycznia.
„Times* donosi w depeszy z Mafe­

kingu datowanej dnia 26 grudnia: Baden 
Powell usiłował wtargnąć do obozu nie­
przyjaciół, co mu się jednak nie udało. 
Przypuszczają, że Boerzy otrzymali przed­
tem o tem wiadomość, gdyż w ciągu nocy 
wzmocnili znacznie szańce fortu Kilku 
angielskim oddziałom udało się podejść 
tuż pod same szańce nieprzyjaciół, którzy 
strzelali kulami eksplbdującemi.

Depesza urzędowa donosi, że pułko 
wnik Baden Powell w dniu 25 grudnia 
zaatakował wraz z oddziałem^ składającym 
się z 2 szwadronów i 3 armat, fort nie­
przyjacielski pod Mafekingiem Bezsku­
teczne były wszelkie usiłowania wtargnię­
cia do fortu. Pułkownik Baden Powell 
odparty cofnął się straciwszy 3 oficerów 
zabitych, zaś 3 rannych. Straty nieprzy­
jaciół mają być znaczne.

Londyn 8 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Durbanu 

pod datą wczorajszą: Okręt niemiecki „Her 
zog" z linii wschodnio-afrykańskiej został 
wczoraj przez angielski okręt wojenny 
schwytany i tu przywieziony.

O p atow n  8 stycznia.
Wielu Holendrów, którzy należą do 

nieregularnych korpusów kaplandzkich bę­
dących w służbie angielskiej, uwięziono 
skutkiem podejrzanego ich zachowania się.

Paryż 8 stycznia.
Papież podobno polecił kardynałowi 

Yaughanowi ofiarować Anglii pośredni­
ctwo stolicy apostolskiej w wojnie z Trans- 
yaalem

Londyn 8 jp/cmia.
Donoszą, żn Anglicy otworzyli wczo­

raj rano z pagórków koło Colesbergu sil­
ny ogień i wykonali kilka ataków na nie­
przyjaciela. Cała artylerya i kawalerya 
angielska brała udział w walce.

* rn k ee la  8 stycznia.
Kolumna pułkownika Badenpowella 

z Mafekingu została doszczętnie zniszczo­
ną. Boerzy obsadzili wszystkie wzgórza 
dokoła Mafekingu. Poddania się Mafekin­
gu oczekują lada chwila.

Londyn 8 stycznia.
Generał Buller telegrafował z obozu 

pod Frerem: „Otrzymałem dnia 6 bm. 
następującą depeszę od generała Whitha. 
Boerzy o godz. 3 min. 15 po południu 
wznowili atak. Znajdują się w bardzo 
przykrem położeniu*.

Buller dodaje od siebie, iż dokład­
nych informacyj nie otrzymał, krążą je­
dnak pogłoski, że White o 5 wieczorem 
odniósł zwycięstwo i 500 nieprzyjaciół 
zabrał do niewoli. Wczoraj —  dodaje 
Buller — wysłałem wszystkie zbywające 
oddziały, aby demonstrowały koło Colensa.

Londyn 8 stycznia.
Ministerstwo wojny ogłasza następu­

jącą depeszę z obozu pod Frerem : Dnia
6 bm. telegrafowano z Ladysmithu: 0 go­
dzinie 11 przed południem rozpoczęli Boe­
rzy atak na szańce, jednakowoż pomimo 
znacznych posiłków, jakie otrzymali o go­
dzinie 12, zostali odparci. Jesteśmy oto­
czeni. Nieprzyjaciel jest w wielkiej liczbie 
a główne swe siły rozlokował w stronie 
południowej.

Londyn 8 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z Laurenzo- 

Marąuezu 5 bm : Depesza z Pretoryi do­
nosi, że garnizon kurumański po pono­
wnym ataku Boerów zmuszonym był w 
dniu 1 stycznia kapitulować. Boerzy za­
brali 120 ludzi, w czem 12 oficerów. Gar­
nizon kurumański składał się wyłącznie 
z policyi kolonialnej.

Capetown 8 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi: Na podsta­

wie zarządzonego orzez departament wo­
jenny boerski śledztwa stwierdzono, że 
podczas wycieczki załogi Mafekingu w d. 
26 grudnia, ani lord Edward Oecil, syn 
Salisburego, ani też lord Charles Bantinck 
nie zostali zranieni. Syn lorda Salisbure­
go leży w szpitalu mafekińskim chory na 
febrę.

Londyn 8 stycznia.
Depesza z Pretoryi 4 bm. donosi, że 

Anglicy zmuszeni zostali cofnąć się z Dord- 
rechtu, przyczem stracili 8 ludzi. Walka 
około Colesbergu, gdzie Anglicy obsadzili 
wiele pagórków, trwa dalej. Wszyscy ra­

nieni oficerowie i żołnierze zostali ode­
słani z Dundee do Pretoryi. Angielskie 
pociski armatnie trafiły w kilka gmachów 
miejskich.

Londyn 8 stycznia.
Depesza z Capetownu przynosi wia­

domość od generała Frencha z 6 bm: Sy- 
tuacya jest niezmienioną. Onegdaj przyszło 
tu do starcia oddziału angielskiego pod 
dowództwem pułkownika Watsona z nie­
przyjaciółmi. Straty angielskie w tej po­
tyczce dochodzą do liczby 70 ludzi i 7 o- 
ficerów.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 6 styoznia. (Tel. „Gaz. Nar.“- 

W© wczoraj szein ciągnieniu 3°/0 listów za 
kładu kr-edytowego ziemskiego główna wy­
grana 100.000 koron padła na ser 6910 nr 20, 
4000 koron na ser. 7744 nr 27, po 2000 koron 
wygrały ser. 697 nr 39 i ser. 7227 nr 36.

Wiadampk! giełdowa
Lwów, dnia 8 stycinia 1900.

Akcye za istukę: Kolei gal. Ra :& Ludwika po 
200 z*, m. k. 99.85 do 100-85. Kolei L ow.-Oiern.-J&ssk. 
pe 100 zł. w. a. 137*40 do 138.70 Binku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 175-— do 180 — . \kuye garbarni Rzeszow­
skiej po 300 zł. —•— do 90

Listy zzsta ..no na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 91-30 do 92' 5% z 10°/o prem. 109-— do
100-70. 4y ,0/ci los. w 50 latach 98-— do 98-70. Banku 
krajowego 41/,°/0 los. w 51 latach 99 80 do 100*50 Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 95*ńO 96*80 Towarz
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 94.— do 94*70. 4°/0 
los. w 41 lat. 94-— do 94*70, 4°/ los. w 50 lataoh 92-51) 
do 93*20.

Obllgi za 100 zł. Galie, funduszu propinaoyjnego 
4% 97-70 do 98-40. Bnkow. fnndnszn propinacyjnego 5*/ł 
101*50 do —*—. Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em.
100*80 do 101-—. Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 103"— d
— '—■ 4*/,°/0 99*50 do 100 80. 4J/0 obligaoye kolejowe
Baiku krajowego 96-— do 95-70 za 100 nom.

Losy : Losy miagta Krakowa 57-00 do 00-— . Lo»> 
miasta Stanisławowa 110-— do —-—.

Monety: Dukat oesarski 11-38 de 11-62. Napoleon lir  
19*10 do 19-30. Półimperyał—•— do —•—. Kubel rosyis . 
orebrnj 2*52— do 2*60—. Kubel rosyjski papierowy 2 54— 
do 2-56-—. 100 marek niemieckich 117-70 do 11S-40.

— Borllu dnia 6 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 8460 (podług 
obliczenia procentowego). Spirytus 47*40 An- 
stryackie kredyty —•— Diso. Commandit 
000-00.

— Paryż dni» 6 styoznia. Giełda wie­
czorna: Trzyprocentowa renta 99 50. Mąka 
24-10.

— Frankfurt dnia 6 styoznia. Giełda 
wieozorna: Austr. kredyty 232 10, kolej pań­
stwowa 134*80, alpiny — —, Disoonto 191*70. 
Laura 251 80

Wiedeń dnia 8 stycznia. (Telegram (jaz. Nar." 
Zamknięoie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 232 51, węgierskie zakład, kredy- 
185 00, Anglobanku 125*00, Unionbanku 15400 Banku 
dła krajów koronnych 115*00, Bankvereinu 135 60 , Bode - 
oraditu 239 00, Gal. Banku hipot. 176 00, ko(t,ji państw - 
wyoh 13310, kol. południowej 00*0 J tramwaju 148 50. 
kolei filbetn&l 123 00, kolei północnej 28800. kolej uzm- 
niowiecka OjO 00, alpiny 270 50, Kima Muranya 3o4*50,_ 
pragikiego tow żel 595-50, fabryki broni 195 50. (uren 
Kie tytoniowe 130 00, obiig. węg. indemniz. 93 70, rent 
majowa 9880, austr. renta koronowa 98-80, węg. renta 
koronowa 94*85, 5t* 1. listy tow. kred. ziem. 92*30, 4-pro- 
oent. listy banku krajów. 96*75, 41/] -procent. listy banku 
krajów. 100*00, 4-proeent. listy banku hipoteczn. 9100 
41/,-procent, listy banku hipoteczn. 98'—, 5-proeentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 109-—, 4-prooent. gal. oblie. 
propinac. 97 50, 4-prooent gal. poż. kraj z r. 1893 94 00. 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 91*40, losy toreokie 125 50 
marki 118*20, ruble 254 5

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w oyfraoh 
procentowych

Z tynków towarowych
Lwów dnia 8 stycznia. (Przedrnk z urzędowej 

„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7*25 do 7*60, psze­
nica gotowa nowa 0-75 do 7 25, żyto gotowe 5-76 do 6 0o. 
żyto gotowe na terminy 5 50 do 5*70. owies obroczny go­
towy 5*20 do 5-60, owies na terminy 6*— do 6*25, ję ­
czmień paBtewny 5 — do 5-aO, jęczmień brow. 0-— do 
7.—, groch do gotowania 0*75 do 9 —, wyka 4-40 
do 4*80, nasienie lniane —*— do — *—, nasienie kono- 

ne —'—, do — , bób —*— do —"— , bobik 4.50 do 
*80, hreozka 7-00 do 7*20, koniczyna czerwona galicyj­

ska 66-— do 70-—, biała 30 — do 45-—, tymotka 16 — 
do 18-—, szwedzka —•— do —•—, kukurudza stara 6-90 
do 0*10, nowa 5*00 do 5*75, chmiel stary 26-—, do 46‘— 
nowy za 05 kilo — do — , rzepak 11-00 do l l  BO 
groch pastewny 5-50 do 0-(Kl, do gotowania 0 00 do 00 — .

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1500 do 17-— 
na terminy 16-75 do 17* 5, warranty — ■— do —*—.

Wiedeń dnia 8 stycznia.
Kursa w koronach i po 50 Mgr.

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 7*86 do 7*85, 
na maj-czerwiec 0-00 do 0*00, żyto na wiosnę 0-65 -o 
0*65, na maj • ezerwieo 0*00 do 0*00, kukurudza na 
maj-czerwiec 5-16 do 5*19, owies na wiosnę 5*29 do 5-30, 
rzepak na styozcń-lntj — •— do — * - ,  na eierpioń-wrzz- 
sien 11*75 do 11-85, olej rzepakowy na styoseń-kwie- 
cieu 82*50 do 33*50.

Tendenoya słaba.
Pogoda: deszcz.
Budapeszt dnia 8 stycznia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wrzesień-pai.lz. 7-86 do 7.87, 

na kwiecień 1900 roku 7*70 do 7*71, żyto na październik 
0*00 do 0 Ou, na kwiecień 1900 roku 6*65 do o "6, owies 
na październik 0\0 do 0 00, na kwiecień 1900 r. 5-00 do 
5'01, kukurudza u a maj 1900 r. 4-90 do 4-93 rzepak na 
sierpień 1900 roku 11*70 do 11*80.

Oferty dostateczne.
Chęd kupna mała.
Tendencya; słaba.
Pogoda: mgła.
— Wiedeń dnia 8 stycznia Cukielr suro­

wy 24*30 do —•—. Nafta galicyjska —•— do 
— •—. Spirytus 38 40 do 38 40.

Tendenoya spokojna.
Wiedeń dnia 8 stycznia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono 4524 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukrwiny.

Płaoono za galioyjskie 30-— do 82-—, 33-— do 
84'—, 35 — do 87-— złr.

Teodor Romastkan, dom komisowy bydła w» Wiedniu.

Przyjeohali do Lwowa.
Dnia 8 styoznia.

Hotel Europejski. W. Krzyżanowska l  
Zamościa, J. Jaohimowski z Markowio, W. Fe- 
dorowioz z Okna, St Kuzmiarowioz z Mi­
lówki, N. Sobota z Podhorki, M. Lewandow­
ski z Reklińoa M. Zakrzewski z Czołhan, H. 
Frommer z Stanisławowa, br Harsdorf e 
Swistelnik, dr. J. Blaustein z Trembowli, J. 
Niewiadomski z ydaozowa, Z. Drohojowski 
z Ujścia, J. Hanczakowski z Drohobyoza, A. 
Doening z Sokala, M. Strahl z Jarosławia, 
A. Bobrownioki z Drohowyźa. W. Stanek z 
Berlina.
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ŻEBRAK.
M ow ela  M a r c e l e g o  P r e v o s t .

Zdara*nie, które tu ohcę opowiedaieó 
jest tak drobna i subtelne, że się obawiam, 
o*y utrwalone na papierze słowem pisanem, 
nie straci swego delikatnego wdzięku, swego 
subtelnego smaku.

Dlaczegóż jednak opowiedziane pewnego 
wieezoru pośród przeładowanego zbytkiem 
nowoozeenym salonu przez bohaterkę jego, 
kobietę pełną wdzięku i powabu, dlaczego 
zapytuję, wywarło ono na nas tak niezapo­
mniane wrażenie, że stało się w tym zakątku 
świata paryskiego jedną z tych opowieśoi kla­
sycznych, jakie posiadają wszystkie koła to­
warzyskie, a które praytoozone, w potrzebie, 
zawsze bywają zrozumiane i z przyjemno

śoią słuohane? Może dlatego, że odbijało ono 
jakąś świetlaną czystośoią od tyoh pełnych, 
brudu plotek ze świata towarzyskiego, lub 
banalnośoi ze świata politycznego i litera­
ckiego. A może dlatego, źe jak czasem z po 
stawy i ruohów kobiety możemy odgadnąć, 
jaką istotę cielesną kryje pod sobą zwierz­
chnia szata, tak też i z kilku słów szczeryoh, 
wypowiedzianych prm* kobiety możemy od 
tworzyć sobie oałkowicie je j duszę.

Owego więc wieozoru rozmawiano o po- 
budkaoh tajemniozyoh, dziś już zresztą roz­
różnianych i nazywanyoh przez naukę, od 
któryoh tak mało ludzi jest wolnych, a które 
zmuszają jednyoh do liozenia kwiatów na 0- 
biciu, książek w bibliotece, słowem wszyst­
kiego, 00 nam podpada pod oozy, a nadaje 
się do liozenia; inuyoh, idącyoh ulicą, do za­
dania sobie wysiłku dla dotaroia do pewnej 
latarni zanim ioh doścignie dorożka, jadąca 
za nimi lub wydzwoni ostatnie uderzenie ze­
gar, bijąoy godzinę, innych wreszcie do ukła­

dania co wieozór przed położeniem się do łó ­
żka różryoh przedmiotów, przeglądania ku- 
frfi / i szafek w murze t mieszozonych — je ­
lcem  słowem, rozmawiano o rozmaityoh cho- 
robliwyoh objawaoh umysłu tegoozesnego, 
które są okruszynami maniaotwa i obłędu, 
przekazywanemi z pokolenia na pokolenie i 
ostatecznie ogarniających całą przestarzałą 
ludzkość. I  wszysoyśmy, tam znajdujący się, 
spowiadali się ze swoioh słabostek maniackich 
zachwyceni spowiedzią innych - zachwyceni, 
że są podobne do naszych własnych a nawet 
gorsze od naszych.

Jedna tylko kobieta zgoła się nie odzy­
wała, słuohała nas ona z widocznem zdziwie­
niem, które się odbijało na je j pięknej i spo­
kojnej twarzy okolonej czarnemi gładko zacze- 
sanemi splotami.

Wreszoie ktoś ją  zagadnął:
— A pani nie ulega nowoozesnym upo­

dobaniem? Nie ma pani do wyznania naj­
mniejszej słabostki, zdradzającej nerwy?

Zdawała się osas jakiś szukać w swej 
pamięci :

— Nie... nie... — zaprzeczyła głową.
Czuliśmy, że mówi prawdę, be tak z

pozoru, z zachowania się spokojnego, jak i z 
opinii, jaką miała, żony bez zarzutu, znać 
było, że nie należała do tyoh lalek salono­
wych, które spowiadały się ze swych różnyoh 
zboczeń umysłowych.

Prawdopodobnie jednak zawstydzona w 
swej skromności, że sama jedna tylko nie 
ulegała objawom nerwowym, gdy wszyscy do 
nich się przyznawali, dodała:

— Właściwie nie mogę się przyznać do 
tego, bym dodawała numery dorożek, lub 
przeglądała moje szafy przed położeniem się 
wi-ozorem do łóżka, lecz niedawno doznałam 
czegoś podobnego do uozucia, o jakiem mo­
wa, jeżeli dobrze zrozumiałam, a mianowicie 
uozucia popędu wewnętrznego, jakiejś siły, 
które zmusza do spełnienia natychmiastowe­
go jakiegoś obojętnego czynu, jak gdyby tu

szło o życie.
Proszono o opowiedzenie faktu, co też 

uczyniła z wdziękiem je j odpowiednim; zda 
wała się przepraszać, że zajmie uwagę dru­
gich taką drobnostką.

— Oto, 00 mnie się pięć czy sześć dni 
temu wydarzyło... Wyszłam z domu z moją 
ośmioletnią ooreczką Zuzią, znaną państwu, 
by ją  odprowadzić na lekcye, bo to poważne 
stworzenie już się uozy. Ponieważ było ładnie 
na dworze, postanowiłyśmy iść piechotą przez 
Pola Elizejskie i bulwary na \ulicę Lafite 
Szłyśmy prędko, rozmawiając wesoło, gdy w 
miejscu, gdzie się rozohodzą ulioe zastąpił 
nam drogę jakiś kaleka, a wyoiągnąwezy ku 
nam rękę w milozeniu prosił o jałmużnę. Po­
nieważ prawą rękę miałam zajętą parasolką 
a w  lewej trzymałam suknię, przyznam się, 
że nie choiało mi się przystanąć dla wydo­
stania portmonetki... poszłam więc, nie daw­
szy nio biedakowi.

(Dok. DMl)

D R O l iN t i
po 1 ct. od wyrazu.

ł v ^ U / V  **’ amator° w sportu łyż- 
wiarskiego o zażądanie cen­

nika łyżew najrozmaitrzyoh systemów u 
prąsia Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry) Filia: Tarnopol plao Sobieoklego.

HOTEL FRANCUSKI -upełnie odno 
wiony, korytarze ogrzewane, na nu­

merach piece kaflowe, ceny umiarkowane, 
poleca się P. T. Publiczności.

EKO N O M , który ukończył niższą szkołę 
zolniczą w Dublanaeh, posiadający 

kilkunastoletnią praktykę, dobre polecenia, 
poszakuje od 1 marca posady na ordyna- 
ryę. Feliks Lichteneger w Boguchwale 

koło Rzeszowa. 456

0 FIC  Y  A LISTÓW  pryw atnych wszel­
kiego rodzaju dostarcza bezpłatnie PT. 

właśoioielom Szeligowski, ajencya Lwów, 
Jagiellonek* 17.

LEŚNICZY teoretycznie i praktycznie 
uzdolniony, biegły w kubaturze, dobry 

myśliwy i speoyalista w truciu lisów, 
chlubnie polecony, poszukuje posady w Ga- 
lioyi lub na Bukowinie. Łaskawe zgłosze­
nia pod M. N. poste rest. Krosno.

EKONOM, Poznańczyk, lat 40, żonaty, 
bezdzietny, z kilkunasto-letnią prak­

tyką, z dobremi świadectwami z wzoro­
wych gospodarstw, poszukuje posady za- 
jaz. Poste reet. Przeworsk.

Półgąski po litewsku
nu surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

Bogate i znakomite małżeństwa 
posagi od 10.000 do miliona złr., 
ściśle , dyskretnie i rzetelnie po 
śradniesy. Zgłoszenia pod: ,N. P 
0. 8900“ załatwia Rudolf Mosse, 
Wiedeń I. Anonimy nie przyjmują 
się. *290

Łyżwy
 _________  „HaJlfax“ zwykłe

po złr. 1*30, z lepszej stali złr. 1*80, ni 
klowane złr. 3*50, z szerokiemi nożami 
polerowane złr. 3 — , niklowane złr. 4-50, 
HALIFAX damskie z rowkami złr. 130, 
niklowane złr, 2-40, HALIFAX-JACKS0N 
polerowane złr. 325. niklowane złr. 5 —, 
NERKUR lub HELVETIA polerowane złr. 
J'50, niklowane złr. 4-26 JACKSON HEY- 
MES polerowane złr. 4*25, niklowane złr. 
5-—, z ostrzami wkięsłemi złr. 6'50, HE­
LIOS niklowane złr. 6*— , GAZELLA niklo­
wane złr. 4'75, Paski tylne ds łyżew para 

30 et. poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p lac M aryackl Iłeaba 9.

Firmom
posiadającym dobry kredyt rimes- 
so dostarczam stałego taniego ka­
pitału. Pierwsza korespondenoya 
może być anonimową. Oferty pod 
„Serids 1000“ poste rest. Wiedeń, 
Stefaniestrasse.

Biuro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4 , w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowymi ,  Bon do 
usługi Franouzek i Angielek. — 

Prosi o firankowanie listów.

Państwowa
służba telegraficzna

Podręcznik dla służby telegra- 
Lcsnej, obejmująoy przeszło 10 ar- 
:uszy druku z 78 rycinami w tek- 
oie i 14 wzorami wykazów peryo* 
tycznych, zawiera najpotrzebniej- 
se wiadomości z dziedziny tele­
grafu i telefonu, regulamin służ- 
>owy, ora* zestawienie najważ- 
d ej szych przepisów, dla korespon- 
lenoyi telegraficznej, zkąd każdy 
noże zaczerpnąć potrzebne infor- 
naoye.

Cena złr. 2-26, z opłatą poczto- 
rą złr. 2*40. Do nabyoia w każ 
lej księgarni lub u wydawcy Sta- 
isława Bałabana, naczelnika ureę- 
n pocztowego Lwów, gmach na- 
niestniotwa. *558

ZMiiaaia lokłtln.

Sklep Ihnatowicza
z ulicy Kopernika

został przeniesiony do własnego domu 
na nlicę Bykstnską 1. 25

(przystań* k  kolei elektrycznej). 4283

H E K B A B IW e g o

Syrop wapienno-ielazisty
z podfosloranu wapna.

Od lat 30 zalecają lekarze goiąeo powyższy środek z powodu jego wła­
sności roztwarzania I usuwania flegmy, zmniejszania potów w nooy i niedo­
puszczania do wyczerpania sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając def orga­
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wy­
twarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforewo- 
wapiennych ułatwia im tworzenie się kości 4269

Cena flaszki z łr . 1'25, pocztą 26 ct. więcej za 
opakowanie.

Należy wyraźnie żądać : „Herbabaegt yropu 
waplenno-ielazletego11. Jako dowód tożsamości znaj­
duje się w szklance również na kapsli od flaszki 
nazw sko „H erbabny11, oraz jest każda flaszka za­
opatrzona obok odb:tą urzędowuie zaprotokołowaną 
marką ochronną, które to znaki tożsamości p:ze- 

ISuuuus etSB-ertr > itrzegać upraszamy.
Główny skład rozsyłkowy

Wiedeń, Apteka „zur Barmherzlgkelt“
"VU .fl Eaiserotrasee 74 i 75.

Składy przeważnie w aptekaoh we Lwowie, Krakowie, Czernlowoaoh I na prow.

O H u T f.

S A P O M E N T H O L
(Maść Sapomentholowa)

nacierani* nśmiorzająoe wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tamowa.

Środek popularny w oierpi niaoh 
reumatyoznyoh, gflśóoowych itp. z naj­
lepszym skutkiem używany ; do aó go 
można po cenie: Słoik próbny >0 ct., 
słoik dnży 2 złr. 50 ct. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzymaniu należytośoi ab za 
zalicaką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Badomyśln kof > Tar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem oohrony przed naśladownic- 
twami proszę żądać w yraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matu­
li"  i przyjmować tylko oryginalny 

w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajdujący.

Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej wk oloraeh czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nleprzewyźszony.

W. MAAGERA
prawdziwy, oczyszczony 4097

D0RSCTBAH Z WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu)

Wilhelma M aagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ielkiej etraw noścl przodewsz/stkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
eałego organizm u, a zwłasnezm w eberobach 
p le n i 1 p łu c, dla poprawienia soków, oczyszcze­
nia krw i itp. — Flaszka 1 z łr . w moim składzie 
iabrycznym : W le n , UI./S, Heum arkt Nr 3. tu­
dzież do nabyoia we w szystkich aptekach 1 han­
dlach korzennych monarohii austro-węgierskiej.

We Lwowie : u pp. P. Mikolasza, Z. ekera, J. 
Beisera, Szymona rl»ya, aptekarzy i Śt. Markiewicza, 
Al. Hdbnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W . K aager, III./# , Henmarkt 8.
•T Naśladownictwo będzie sądownie ścigane

o o o o o o o o o o o co

W. Primus i S. Iglicki f
Lwów, u lica  Jagiellońska  i. 12 

polecają swój bogato zaopatrzony

Magazyn materyj pa meble, 5
portyer, firanek do okien,

f ly r a ó i , c l o w n  i i i M  M o j o w i
niemniej w wielkim wyborze

kapy na łóżka i serwety na stoły,
oraz meble do salonów, sypialni, jadalni i męskioh pokoi.

**? a  m »  k  ^  -m r .
Własna pracownia tapicerska.

ID JOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

i

JVXedtti — Hors# C on e

H M  A  i K A T A R Y
r rzez użycie CT&ARETEK i FROSZKil K S P I G  '

_ D U 8ZN O 8C , K A 8Z E L, Z A K A T A R Z E N IE ,  IM E W R A L O IE
T n m iga tor do nakadzania p iers iow eg o  je s t  M s k u lm m u js z y in  środk iem  do pokonania ch orób  organów  

o d d ech ow ych . —  P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i z a c r a n i ć z w c h . —  W e w szystkich  znacznych aptekach 
F rancyi i zagranieg -  Sprzedaż hurtow a w  P a r y żu : G O ,  i i l i c a ,  S a m t - I - i f i r c a r e ,  2 0 .

Trzeba w ym agać w ła sn oręczn ego  podpisu na każdej sztn rc jak a bok.

f i * .JAK IHHAfOTO
poleca niezawedne i wypróbowane

irodki do wytępienia owadów domowych
m ia n o w ic i e

F B 4 l l , l «
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, futrach 

i meblach 
Fląkon 60 centów.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ot.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, su­
knie, porty ery, firanki, meble. 

Sztuka 3 ct.

Papier

U U Y L O S
wyfruwa szwa by, karakony, 
stonogi, świerszoze , szozy- 
pawkt, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.
M 1 K O T O N

niezawodny środek do wytę- 
r ienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
(dalmatyoki) do wygubienia 
poheł itp. owadów. Paczka 
5, 10 ct Flakon 20, 30 ct.

X
o t

a a .© ,  m " U . c ł x 3 T
s m t u l t a  3  o t ,

Do nabycia w sklepach własnyoh:
We Lwowie przy ulicy Kopernika l. 3  i przy u lic y  H a lic ­
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice 1, 20; w Przemyślu 

ul. Franoiszkańska 24; w Czerni owcach Rynek 1. 2.

i x x   :  = z =
u

ftX B X » O M D C ^ T tX H X B K rK X H 5(: ■
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny *

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits)

Za opłatą 26 do 85 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idąoe zarządzen ia .

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz/ towym.

SXMX)(MXBXMXMXMXMXMXXXX«KXS

l i .
a  ' ^ 7  dc obrazów i zwierciadeł, jakoteż <jzd>-
® by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed -

mioty do odnawiania i pozłaoania przyjmuje Walenty Jakóbiak wn 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniczy.

Ruch pocifgów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Prtyja»dy i odjaedy pociągów podane są podług tegara irodkowo-twopejskwgo 
Pociąg godsina Pociąg przychodzi do Lw ow a:
osobowy 6'10 z Ozorniowieo, (Iaksn, Jasa) Stanisławowa

,  6’50 z Brzuchowieo tylko od 7 maja do 10 września
7-10 z Zimnej wody „ „
7-40 x Janowa

„ 7'55 x Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowt, Stryja
,  7-44 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamuze
„ 8'05 z Tarnopola i Brodów na dworzeo główny

8-15 z Sokala i Kawy ruskiej
„ 9-00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliozki
„ 11*15 z Jarosławia i Lubaozowa
„ 11*55 z Iokan, Ozerniowiee i Stanisławowa

1*01 z Janowa
1-30 z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
1*40 z Skolego, Stryja, Kałusza, Obyrowa, s z Ławocznsge tyfk* od

rpospieszn.
osobowy

pospieszn,
n

n
osobowy

»
rt

pospieszn.

osobowy

pospiosz

osobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
poipiesin.

osobowy

paepieszn.

Osobowy

1*50
2*20

2 35 
515

5*40
5-55

T5R?
6*20
7*58

8*15

8-34
8*45

9*21
9*65

10*10
10*08

10-35
10-30
12*10
12-30
2-16
3-05'
3-30
6*00

6-20
6-15

6*30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25 
9-35

9-45
9-53

10-10 
12-50
1-55
2-08 
2-15
2-45

3-55

3-05
315
3-20
3*26
5.25

6-40

6-50 
700 
7*10
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11*10

11-32
12-50

1 lipca do ló  września 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Uusiatyna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Uusiatyna na 

dworzeo Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzyinałowa, Kozewy, Hr«- 

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk Itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliozki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Chyro wa

z Iokan, Suczawy, Badowiec, Kozo wy, Podwysokiege, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do d0 września oodzionoie 

a od 1 ozerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuchowieo od 7 maja do 30 ozerwca i od 18 sierpnia de 

10 września codz.1 sunie 
z Brzuchowiec od 1 lipca do 15 września codaieonie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Taruuwa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Borlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu '
Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaoo) Suozawy, Kosowy, Pod wis. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozyuieo na dwe^ 

rzec Podzamcze 
Podwołoczysk itd. jak wyżej bu dworzeo główny 
Ławooznego (Pesztu) Ohyrowa 

z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Gonstanoy, Bukaresztu 
x Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
s Podwołoczysk, Grzymało wa Kosowy, Tarnopola na Podzamcza 
a Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa;
do Ławooznego (Mi tkacza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworu* 

głównego
do Iokan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwyzokiege, Kosowy 

Kórbsmezo, Husiatyna, Badowiec, Kimpolunga, Suozauy 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kosowy s dworea 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lobaes' » j. przei 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze zamów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża | ze* Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Ławooznego od 

1 lip & do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoezyek, Brodów, Kbpyozyniee Husiatynaf Kosowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Iokan, Soppwa, Berhometu, Badowiec, Suczawy 
do Podwołoo/.ysk, Biodów, Kopyozyniec, Uasiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełzoa, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do i5 wrześ. tylko w niedziele i  święta 
do Podwołoezyek (Kijowit, Odessy) Biodów z dworea główneg*> 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzozowiec od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do lckau, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kbroz- 

moze, Seretnu (J s, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa prze* 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów- 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brznohowiee tylko od 7 maja du 10 września 
do Jarosławia

4-10

5-50

do Iokan, Badowiec, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa (Wiednia Wrocławia Berlina, Watszziły) Mbso 

Laboroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów o i  1,5 czerwe* .)« 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz. 
do Ławocznego (Munkaoza, Pęzztu) Ohyrewa, Kałusiia 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja 1 od 16 do 30 września eodzienat* 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziela i święta 
do Ickan (Jass, Gałaczn) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec-Hun 

Nowosielioy, Berhometu, Seretu, Badowiec, o  ucz iwy 
do Krakowa (Wiednia, W.ai-szawy) Ohyrowa, Sambora, Sanoka, 

Bymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworoa głównego 

do Podwołoezyek itd. j. w. z dworoa Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
de Iokan (Bukaresztu, Oonstanoy)
do Kgkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora.

Mezó Laboroz (Pesztu) Sanoka, Bymanowa, Iwoniosa Krosna,’  
do Brzuohowie od 7 mąja do 10 września

U WAGA. Oku órodkowo-europejui rótni od autu lwowskiego a J F s * .  
nut a mianowicie: 12 godsina w etosie órodkowo-europejtmn =  12 gada. JS mśa 
etosu lwowskiego.

Nocne godciny od 600 wiectór do 5-69 rano odtnactone eg etansems ramka­
mi. — JMuro informacyjne e. k. kolei państwowych prty ulicy Krasickich L S 
udsiela wyjatnień w sprawach kolejowych, sprtoaąje wstelkiego rodtaju bilety jatdy 
i  rotkłady jatdy w formacie kiestonkowym. _______

Upraszamy Szanownych 
ty reklamowane w Oaseei
ogowego, raozyli powoływ

izanownyeh czytelników, aby zamawiąjąo lab kupująo przed miu- 
dateeie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosae- 
woływaó się na Oatefi Narodową, jako na źródła, skąd infor-

macye swoje zao erpnęli. Takie powoływanie się bowiem 
ogłoszeń Oatety Narodowej.

. »kąd
wpływa na rozszerzenie

Wałeczki elastyczne do zaopatrywauia drzwi i okien. 
Wałki grube do obijania drzwi.

lE d i t ,  G - i p s
polecają po cenach najnlttzych

J. Friedrich & A. Beacock
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Groesi

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t e c k i litografii Pili era i Spółki


